WYDANIE. 


LEON NOEL 
b. poseł francuski w Pra- 
dze, mianowany ambasado 
rem Francji w Warszawie. 


DZIS 10 STRON 


Lena iO éroszg 
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PŁK. LAVRENCE 
słynny ołicer wywiadu an- 
zielskiego, który odegrał 
wielką rolę w rewolucji w 
Afganistanie, zniknął w ta- 
jemniczy sposóbe 


2 trupy w mieszkaniu przy ul. Sródmiejskiej 16 


Straszliwe odkrycie w opróżnionym lokalu, który zajmował zbiegły 
przemysłowiec. Dlaczego młodzi kochankowie pozbawili się życia 


Dramatyczna scena podczas wywożenia zwłok 


Łódź, 17 marca. 

Dom przy ul. Sródmiejskiej 16 był 
wczoraj widownią niesamowitego od- 
krycia, które wywołało wielkie porusze 
nie w całem mieście. 

W domu tym w poprzecznej oficy- 
nie na pierwszem piętrze mieszkał do- 
niedawna niejaki Landau, który przed 
pięciu tygodniami zwinął skład manufak 
tury, sprzedał wszystkie meble i uciekł 
przed wierzyciełami zagranicę. Od pię 
cit tygodni więc mieszkanie Landaua 
stoi zupełnie puste. 

dniu wczorajszym w godzinach 
przedpołudniowych do domu tego przy- 
był monter z elektrowni, który otrzy- 
mał polecenie zdjęcia w mieszkaniu Lan 
daua elektrycznego licznika. 

Monter zwrócił się-w tej sprawie do 
dozorcy, który skolei skierował go do 
rządcy domu. Ponieważ monterowi za 
leżało koniecznie na odebraniu licznika 
postanówiono wezwać ślusarza, który- 
by otworzył kuchenne drzwi, wiodące 
do mieszkania, 

Tak też uczyniono. Ślusarz otwo- 
rzył drzwi w obecności rządcy, mon 
tera i dozorcy tego domu, Cienkuszew- 
skiego. Z sieni wszyscy weszli do ma- 
łego korytarzyka, który miał na prawo 
zamknięte drzwi do kuchni, nawprost 
zaś drzwi do reszty pustego mieszka- 
nia. 

Monter przystąpił do zdeimowania 


licznika. Przy tej czynności zwrócił 
uwagę, 
ŻE „ W MIESZKANIU JAKOŚ CZUĆ 


GAZEM". 

Odpowiedziano mu na to, że „to tak 
w każdem niewietrzonem mieszkaniu” 
i kazano mu się pospieszyć z robotą, 
gdyż nikt nie miał czasu. Rządca i do- 
zorca przyglądali się pracy montera, 
podczas gdy ślusarz obchodził koryta- 
rzyk i zatrzymał się przed drzwiami ku 
chennemi. 


Ponure odkrycie ślusarza 


Tknięty jakiemś przeczuciem nacis- 
nął w pewnej chwili klamkę... Drzwi 
od kuchni otworzyły się i w tej samej 
chwili z ust ślusarza wyrwał się nie- 
samowity, przeraźliwy okrzyk. 

Wszyscy zerwali się z miejsca. Rod 
biegli ku drzwiom. 

Uderzył ich przedewszystkiem silny 
zapach gazu świetlnego, wvdobywają- 
cego się z kuchni. Kuchnia nie miała 
okna, tylko drzwi balkonowe. Ktoś za- 
tka? sobie nos palcami i podbiegł szyb- 
ko ku balkonowym drzwiom, otwiera- 
jąc je na całą szerokość. Fala otrzeż- 
wiałącego powietrza wdarła się do za- 
gazowanej kuchni. 

Teraz dopiero można było rozejrzeć 
się w sytuacji. 

Wynik tego przeglądu był niesamo- 
wity: — pod ścianą widoczne były 
ZWŁOKI DWOJGA LUDZI — MĘŻ- 

CZYZNY I KOBIETY. 

On siedział oparty plecami o ścianę, 
Głowa opadała mu bezwładnie na ra- 
mie. Kurczowo zaciśnięta dłoń gniotła 
w zastygłych palcach rógv marynarki. 


— A OO M, 


Był bez palta i bez kapelusza. Gdzie 
się podziały te części garderoby — nie 
wiadomo, nie znaleziono ich bowiem 
w całem mieszkaniu. 

Czyżby więc przyszedł on odrazu 
bez palta i bez kapelusza?... Zagadki tej 
dotychczas nie udało się rozwiązać... 

Leżąca przy nim młoda kobieta no- 
siła palto, szczelnie podwinięte, jakgdy= 
by jej było zimno w ostatnich chwilach 
życia; 

Pod głowę podwinęła sobie rękę za- 
miast poduszki. Twarz jej była marmu- 
rowo blada i spokoina. 

Obok zwłok znaleziono do połowy 
wypitą półlitrową flaszkę wódki, pudeł- 
ko od papierosów i jakieś wypisane 
kartki, 

"BYŁ 

Na pudełku od papierosów wypisane 
były dokładne personalia nieszczęsnei 
pary. Z danych tych okazało się, że męż 
czyzną był 25-letni Kazimierz Was, za- 
mieszkały przy ul. Głowackiego 5, a je- 
go towarzyszką 20-letnia Zofia Kowal- 
ska, mieszkająca przy rodzinach w do- 
inu przy ul. Łagiewnickiej 33. 


„Nie miej do mnie żalu!” 


Z pozostawionych listów wynikało, 
że Wąs miał żonę i dzieci, Kowalska zaś 
była panną. 

Oboje kochali się bardzo, lecz nie 
widzieli dla siebie żadnej wspólnej przy- 
szłości. Postanowili przynajmniej wspól 
nie odejść z tego Świata... 

Dwudziestoletnia  Zofja, córka rze- 
mieślnika, ładna dziewczyna, nieznająca 
jeszcze prawie życia, w ostatnim swym 
liście, pozostawionym na brudnej podło 
dze obcej kuchni żegnała się rozpaczli- 
wie z ukochaną matką i siostrą.. Pisała 
tam między innemi: z 

— „Nie miej żalu do mnie, matko ko- 
chana, że cię w tak młodym wieku po- 
rzucam, idąc do ciemnej riegiły.. Ale 
kocham mego Kazika i jeśli mi nie wol- 
no z nim razem żyć, to chcę przynaj- 
mniej z nim razem umrzeć”... 

Wkońcu denatka prosiła, aby ich po- 
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chowano we wspólnym grobie. _ 


Po dokonaniu tego niesamowitego 
odkrycia wezwano pogotowie i policję. 


Lekarz pogotowia stwierdził już, 
oczywiście zgon. Zwłoki były już zlo- 
dowaciałe, rogówki oczu zmętniałe. — 
Świadczyło tō o tem, że śmierć nastą- 
piła przed wielu godzinami. 


Zwłoki zabezpieczono do przybycia 
komisji śledczej. 

Wieść o tragicznem odkryciu wy- 
wołała w całym domu przy ul. Śródmiej 
skiej 16 ogromne wrażenie. Przez całe 
przedpołudnie a również i później przed 
bramą i na podwórzu zbierały się grup- 
ki lokatorów i przechodniów. 


" Władze Ay wszczęły w tej S$pra- 
wie dochodzenia. Chodziło o stwierdze- 
nie w jaki spósób Wąs i Kowalska do- 
stali się do mieszkania į skąd wiedzieli, 
że to właśnie mieszkanie iest puste. 


Okazało się, że Kowalska miała przy 
jaciółkę, która pracowała w charakterze 
służącej u jednej z lokatorek w domu 
przy ul. Śródmiejskiej 16, Prawodpodob 
nie od tej służącej Kowalska dowiedziała 
ła się o ucieczce Landaua i pozostawie- 
niu przezeń mieszkania na łaskę losu. 
Gdy potem wespół ze swym kochankiem 
zastanawiała się o wyborze odpowiednie 
go miejsca zgonu, przyszło jej na myśl 
to mieszkanie i Wąs wytrychem albo po 
drobionym kluczem dostał się do kuchni 
gdzie po uraczeniu się wódką i napisa- 
niu pożeśnalnych listów odkręcili gazo 
wy kurek. 

ZASYPIAJĄC NA WIERĘ 


Kiedy rozegrała się 
tragedja 


Zachodzi jeszcze pytanie, kiedy nie- 
proszeni lokatorzy dostali się do tego 
mieszkania. Stwierdzono, że klucze od 
mieszkania posiadał jeden z krewnych 
Landaua, którego widziano w piątek w 
śodzinach popołudniowych, gdy wcho- 
dził do mieszkania. 


Krewniak ów zwróciłby niewątpliwie 
uwagę na obecność czyjąkolwiek w ku- 
chni. Istnieje więc przypuszczenie, że 
Wąs i Kowalska dostali się do mieszka- 
nia w godzinach wieczorowych w piątek 
i tam spędzili całą noc. 


W godzinach popołudniowych w dniu 
wczorajszym przybyła przewozowa ka- 
retka pogotowia, która miała zabrać tru 
py do prosektorjum. Gdy zwłoki ułożo- 
ne już były w karetce, na podwórzu roz 
legły się głośne szłochy i krzyki, Okaza- 
ło się, że przybyła matka Kowalskiej i 
jej siostra. Obydwie niewiasty z głośnym 
płaczem, rozdzierającym serca. 
RZUCIŁY SIĘ NA PRZYKRYTE CIAŁA 

Ale rzeczywistość jest ran ro 


— karetka zabrała zwłoki, a na 
rzu pozostała zrozpaczona, zapłakana 


matka, która napróżno szlochaniem przy 
zywała swą młodą nazawsze 
córkę. 


straconą 


Dziś 


„EXPRESS roz- 
poczyna druk no- 
wej,sensacyjnej 
powieści 


ZeRENE 
Różańskiego 


p. t. 


Promienie 
śmierci 


z A 


Powszechna służba wojskowa v Niemczech 


Urzędowe ogłoszenie ustawy uchwalonej przez rząd Rzeszy. 
Wielka konferencja prasowa w ministerstwie propagandy 


Berlin, 17 marca. 

Ogłoszona została urzędowo ustawa 
gabinetu Rzeszy, wprowadzająca po- 
wszechną į obowiązkową służbę woj- 
skową w Niemczech. 

Ustawa jest krótko ujęta w-trzech 
paragrafach, 

Par. l-Szy mówi o wprowadzeniu 
powszechnej obowiązkowei służby woj 
skowej. 

Par. 2-gi określa stan liczebny woi- 
ska, ustalając go na 12 korpusów, skła- 


| 


dających się z 6 dywizyj. 

Par. 3-ci poleca ministrowi spraw 
wojskowych wydanie odpowiednich roz 
porządzeń,. 

Około godz. 15-ej zwróciło się min. 
propagandy Rzeszy telefonicznie do 
wszystkich przedstawicieli prasv zagra 
nicznej, wzywając ich do ziawienia się 
o godz. 16-do gmachu ministerstwa na 
ważną konterencię prasowa. 

Ziawiło się około 100 przedstawi- 
cieli prasy zagranicznej a po chwit 


przybył min. Goebbels w towarzystwie 
i podsekretarza stanu Funka i w otócze- 


| niu wszystkich kierowników poszcze* 


gólnych ministerstw i wszystkich kie- 
rowników poszczególnych wydziałów, 
ministerstwa, 

Nadało to konferencji specialnie iro 
czysty charakter. 

Min. Goebbels odczytał zebranym 
długie uzasadnienie ustawy, poczem po 
| dał do wiadomości jej tekst dostowny, 
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Str. 2 


Tajemnica 


(sb) — Świecąca czerwona strzała 


w kształcie błyskawicy na białem tle |dokonała szeregu prób, po których ogło- 


ostrzega intruzów przed wejściem do za- 


czarowanego zamku wynalazcy, znai-|i oszustem, Rzekome promienie śmiercij 


duiącego się w hrabstwie Walii. Zamek 
otoczony jest dokoła drutem kolczastym 
połączonym z przewodami o wysokietn 
napięciu. Popularnie zamek ten znany 
jest jako 

„gród śmierci”. 


Właścicielem jego jest Henryk Mat- 
thews. Jest on znany nietylko w Anglii 
ale i na całym świecie, jako „spółczesny 
alchemik“. Zamek jego jest dziwnem 
połączeniem starego stylu budownictwa 
z nowemi zdobyczami techniki, Dniem i 
nocą warczą tu motory i prądnice. Gdzie 
się ruszyć, wszędzie tablice ostrzegaw= 
cze, przewody o wysokiem napięciu, 
których dotknięcie powoduje natychmia- 
stową Śmierć. i 


Matthews jest formalnie odsepāro= 
wany od śwlata I ludzi. Porozumiewa 


"się wyłącznie za pomocą telefonu, tele- 


grafu lub aparatów samopiszących. Po- 
żywienie jest mu dostarczane wyłącz= 
nle samolotami, Przed kilku laty stało 
się nazwisko Matthews po raz pierwszy 
słyńne w całym świecie. Był on jed- 
nym z pierwszych ludzi, który miał wy- 
naleźć tak zwane 


promienie śmierci. 


1985 


Wyłoniona komisja rzeczoznawców 


siła Matthewsa zwykłym  szarlatanem 
nie wyrządzały nikomu najmniejszej 
krzywdy. Sprawa wynalazcy ucichła 
na pewien czas. Jednak Matthews nie 
zrezygnował i w dalszym ciągu udosko- 
nalał swój aparat. Dziś jest on jednym 
z majwybitniejszych konstruktorów an- 
gielskich. Popierany jest on szczegól- 
nie przez władze wojskowe, które sta- 
wiają do jego dyspozycji nieograniczo- 
ne fundusze. Wszystkie wynalazki je= 
go trzymane są, oczywiście, w najgłęb= 
szej tajemnicy. Niedawno odbyła się 
właśnie generalna próba dokonanych 
przez Matthewsa udoskonaleń. W klat- 
ce znajdowała się biała myszka. Wyna- 
lazca uruchomił swój aparat, w którym 
rozległo się charakterystyczne 
kanie“. 

Początkowo myszka nadal biegała 
po klatce. Gdy jednak Matthew. prze- 
kręcił rączkę aparatu na „falę nr. 28" — 
mysz padła nagle nieżywa. Inne mniej- 
sze zwierzęta, poddane działanm tajem- 
niczych fal, również padały nieżywe. 
Nawet zwiększenie oddalenia od Śmier- 
cionośrczo aparatu nie zmieniało efektu 
dzialania fal. Królik padał paraliżowa- 
ny, ale już nie zabity. ! 

Dlaczego większe zwierzęta nie tra- 
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W Władysławie, serdecznie Panu współczuję | ro- 
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Czerwona strzała ostrzega niepowołane osoby przed 
wkroczeniem do zaczarowanego zamku alchemika 


„promiemi śmierci” 
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a99 WOLNA TRYBUNA 


zumiem Pana bardzo dobrze. Niestety, lednak 
sytuacja Jego nie pozwała obecnie na żawarcie 
związku małżeńskiego, albowiem jest Pan obo- 
wiązany dopomóc ojcu materłalnie przynajmniej 
do czasu nim siostry skończą nauki i będą mo- 
gły również zabrać się do pracy zawodowej. 
Co się tyczy narzeczonej Pana, to must Pan z 
ce życia pod wpływem fal śmierci, jest) nią otwarcie porozmawłać. Niech Jej Pan przed 
narazie tajemnicą wynalazcy. Wysiłki | stawi swoją sytuację I niech Jej Pan powię, że 
jero zmierzają w kierunku zwiększenia! ple będzie Pan stać na drodze do jej kariery 
zabóiczei siły promieni Śmierci, „Idea-: czy zamążpólścia. Jeżeli nie kocha — to niech 
tem” będzie, oczywiście... zabicie cz 0-| korzysta z nadarzającej się okazji, a Jeżeli zaś 
wieka, narazie jednak do tego jeszcze kocha go szczerze, niech czeka dopóki warunki 
daleko. Wysiłki Matthewsa idą w róże! nie zmienią się na lepsze | nie umożliwią Wam 
nych kierunkach. (założenie własnego ogniska doniowego. Niech 

Tajemnicze fale można bowiem za- Pan będzie szlachetnym młodym człowiekiem, 
stosować zarówno dla celów humanitar- który potrali poświęcić swoje uczucia na rzecz 
nych jak i wojennych. Gdy poddano dzia dobra osoby kochanej, ale nie kochającej. Pi- 
taniu promieni śmierci próbówkę, pełną szę nie kochającej, albowiem jeżeli narzeczona 
rozmaitych zarazków i bakteryj choro- Pana kocha Go — to nie zgodzi się na zerwa- 
botwórczych — wszystkie wyginęły. nie zaręczyn. Narzeczona Pana miała częściowo 
Matthews uważa, że w przyszłości, DĘ-! acie oburzając się na Niego za przeczytanie 
dzie można jego promieniami leczyć cho- listów do niej adresowanych. Tajemnica kore- 
rych przez naświetlanie ich i zabijanie spoydencji jest rzeczą świętą i nikt nie ma pra- 


„bzy- |śmierci'* stwierdzono, 


nawet w ciele chorego. 

Gdy zbadano pod miskroskopem za- 
wartość próbówki poddanej „promierńiom 
że rzeczywiście 
żadna bakteria już nie żyje. Gdy Mat- 
thewsowi uda się wzmocnić działanie 
tych promieni, będzie on w stanie unie- 
szkodliwiać na odległość samoloty, sa 
mochody lub łodzie podwodne. 

Godzi się jeszcze dodać, że spółczes- 
ny alchemik, pracujący w „grodzie 
śmierci“, mimo iż jest pochłonięty pra- 
cą, nie zaniedbuje się i jest wytwornym 
mercayani ubranym wedlug przepisów 
mody; 
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Pół miliona dolarów za zburzone szczęście 


Wynajęli wielkiego księcia Romanowa, aby skompromitował 
„żonę miljonera..—Tajemniczy Zacharow bohaterem 
sensacyjnej afery rozwodowej. 


(z) Prasa amerykańska 
sprawozdania z procesu rozwodowego 
żony mamago miljonera Goulda, p. Wil- 
my Gould, która zamierza jakoby poslu- 
bić sir Bazyla Zacharowa. 

Podcząs ostatniego pobytu swego w 
Monte-Carlo, p, Gould była często wi- 
dziana w towarzystwie tego najciekaw- 
szego i najbardziej tajemniczego człowie 
ka ostatniej doby, którego pochodzenie 
i interesy otoczone są nieprzeniknioną 
zagadką, 

P, Gould w sposób bardzo energicz- 
ny dementuje wszelkie pogłoski na ten 
temat, twierdząc, że osoba sir Zacharo* 
wa nie odgrywa żadnej roli w jej proce” 
sie rozwodowym. Wyjaśnia ona nato- 
miast, że krewni jej męża sprowokowali 
proces najrozmaitszemi nieuczciwemi ma 
chinacjami, Co więcej, p. Gould oskarża 
ich o rozbicie swego szczęścia małżeń- 
skiego, oceniając to szczęście na 500 ty- 
sięcy dolarów, O taką sumę odszkodowa 
nia wystąpiła p, Gould do sądu przeciw* 
ko „winowajcom”, 

W toku rozprawy, p. Gould opowia- 
dała, że krewni jej męża wynajęli nieja* 
kitgo Harry Fergussona, który przedsta- 


zamieszcza | 
Roman 


wił się jej jako „wielki książę Michał 
ow? i miał za zadanie skompromii 
tować ją w oczach świata. P. Gould nie 
zaprzecza zresztą, że spotykała się pod- 
czas swego pobytu w Monte-Carlo z Za- 
charowem, twierdzi jednak, że znajo- 


ýe nie mogła ona myśleć o małżeństwie 
ż Zacharowym, liczącym już 85 lat, —- 
W odpowiedzi na to oświadczenie, rzecz 
nik strony przeciwnej zawołał: „Jest to 
najbardziej odpowiedni wiek dla małżeń 
stwa!" — wywołując tem wielką weso- 


wa kontrolować niczyich listów. 

! Co się zaś tyczy warunków, jakie stawia 
Panu jego narzeczona — to ma ona częściowo 
rację. Mając wyższy cenzus naukowy mógłby 
się Pan starać o objęcie wyższego stanowiska: 
Zdanie egzaminu maturalnego nie lest przecież 
niemożliwością I przy odrobinie dobrej woli 
mógłby się Pan zabrać z pewnością do pracy. 
Nauka nie jest kosztowna, albowiem wystarczy 
jeżeli będzie Pan uczęszczać na dokształcające 
kursy wieczorowe, bądź to miejskie, bądź to 
inne jeszcze. Opłata jeżeli jest wymagana — to 
jest minimalna i nie zaciąży zbyt poważnie na 
Pana bardzo skromnym budżecie. Zresztą ucze 
niowie chętni i zdolni zawsze mogą ubiegać się 
po pewnym czasie, o zmniejszenie względnio 
całkowite umorzenie opłat za naukę. Narzeczo* 
na Pana, przynajmniej w obecnym okresie, po- 
winńa również starać się o objęcie jakiegokol= 
wiek zajęcia, któreby umożliwiło Wam wspól- 
ty dorobek i szybsze dojście do wymarzonego 
celu. Źle Pan tylko czyni ukrywając przed 
swoją narzeczoną prawdę, Nie powinno być 
bowlem tajemalc pomiędzy dwojgłem kochają” 
cych się ludzi. Narzoczona bowiem mogłaby 
mleć do Pana uzasadniony żal za ukrywanie 
przed Nią pewnych spraw dotyczących Pana, 

Pay dze raz jeszcze, że jeżeli Pana kocha 
nie zrazi się niczem, jeżeli zaś nie żywi dla 


| Pana żadnego uczucia to į Panu nie powinno na 


mość ta nosiła najzupełniej przyjacielski łość wśród zgromadzonej licznie publicz niej tak bardzo żależeć, ale postąpić szlachet- 


charakter. | 
Obrońca p. Gould podkreślił w sądzie | 


Sztuczne słońce i kralnielodów| GiG ni: oraza aini, 


ności, 


Sztuczne słońce | krainie lodów 


Fantastyczne projekty dwuch słynnych badaczy 
stref podbiegunowych 


W lodowatych regionach Antarktydy | 
od dłuższych już tygodni dwaj słynni 
podróżnicy szukają... zaginionego świa- 
ta. Są to: Amerykanin Ellsworth oraz 
admirał Byrd. Posiadają oni doskonalej 
wyposażone samoloty, pozwalając iin wj 
nader szybkiem tempie zrobić przegląd 
okolic biegunowych. Uczeni pragną bo- 
wiem stwierdzić, czy poza wyspą De- 
ception znajduje się jeszcze jakiś 


Zdobycie Antarktydy dla ludzkości 
będzie nietylko triumfem dla nauki. Ells- 
worth twierdzi, iż najdalszy ten cypel 
kontynentu posiada... najżyzniejszą glę= 
bę na całej kuli ziemskiej, Ażeby uczy- 
nić to dotychczasowe „państwo śmierci“ 
dostępnem dla ludzkości należy zmłenić 
przedewszystkiem panującą tam aurę. 


Zasadniczo, jak twierdzi znakomity 


ląd, podróżnik amerykański, nie należy to do, 


nie; tak jak Panu dyktuje serce i umysł. 


EUGENJUSZ JUR. W ŁODZI. List Pana 
Świadczy on, że 
jest Pan bystrym obserwatorem życia, ale nie 
zdaje sobie leszcze sprawy z pewnych jego 
przejawów. Jest to zresztą zupełnie zrozumiałe 
wobec młodego wieku Pana. Myli się Pan sge 
dząc, że większość listów skierowanych do 
mnie porusza zagadnienia miłosne. Nie, Prawle 
wszystkie listy zawierają bolączki, wątpliwości 
i prośby o wniknięcie w niektóre syłuacie ży- 
cłowe, albo pomoc czy pociechę moralną. A, że 
w życiu człowieka kwestja uczucia zajmuje 
miejsce bardzo poważne, to też duża część 
| tych wątpliwości I strapień pochodzi właśnie z 
, przyczyny nieszczęśliwego uczucia, czy też 
| tak, Jak u Pana tęsknoty do miłości, której Pan 
jeszcze na drodze swego życia nie napotkał, 


Przykład, który podał Pan na dowód, że 


ukryty pod wiecznemi Śśniegami i nie- zbyt trudnych rzeczy. Przy pomocy miłość nie istniele, jest niezręcznie wybrany: 


tknięty dotychczas stopą ludzką. l 
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Rimtas 


„thomych fotogra) do filmu diwiokoweni 


Kto jest właściwym twórcą kina? 


Uczony francuski, August Lumiere, 
został w tych dniach z okazji czterdzie- 
Stolecia filmu odznaczony krzyżem za- 
Sługi przez burmistrza Paryża. Jest on 
jednym z pierwszych twórców kinemato- 
gra”. czyli jak się dawniej mówiło „Ru- 
chomych iotografij . 

Warto przypomnieć, że trzy narody 
walczą... o palmę pierwszeństwa w Wy- 
nalezieniu dziesiątej Muzy. Amerykanie 
twierdza, iż właściwym twórcą kina jest 
Edison. Niemcy wysuwają Adama Skła- 
danowskiego, polaka z pochodzenia, zaś 
Francuzi skolei uważają, że bracia Lu- 
miere byli wyralazcami filmu. 

¿c Prawda, jak zwykle tkwi pośrodku. 
Film jak i radio nie są dziełem jednego 
człowieka, lecz produktem myśli szere- 
gu osób. Początku należy się doszuki- 
wać jeszcze w pierwszej połowie XIX 
wieku, kiedy to zupełnie przypadkowo 


dwaj wiedeńczycy zbudowali bardzo 
prymitywny aparat do oglądania obra- 
zów w ruchu. Cieszyły się ore nic- 
stychanem wśród współczesnych powo- 
dzeniem. 

Z biegiem czasu udoskonalono to u- 
rządzenie, zaś później wynaleziono taś- 
mę fotograficzną z celuloidu, co w połą- 
czeniu z kinetoskopem Edisona i latar- 
nią magiczną braci Lumiere, pozwalają- 
cą na dowolne powiększanie obrazu, da- 
ło istotnie początki filmu. 

Pierwszy dźwiekowiec ujrzał Światło; 
dzienne w roku 1926-tym i od tego to 
czasu, zdaniem wytrawnych znawców Í 
kinematografii datuje się właściwa hi- 
storja sztuki filmowej. 

Ostatnio przeprowadzane są ekspe- 
rymenty z filmem trójwymiarowym, 
który ma podobno zarówno jak i film ko- 


lorowy wielkie szanse rozwoju. NYCZ 


ostatnich zdobyczy nauki będzie można 
to uskutecznić. Przyszły zdobywca An- 
tarktydy powinien tylko... skonstruować 
kiłka rakiet, które wystrzelone w poza- 


ziemską atmosferę rychło przyczynią się: 


do zrealizowania fantastycznego napo- 
zór planu. . 

Aparat taki, rozwijając "najwyższą 
szybkość, pozostałby według obliczeń 
dzięki ruchowi ziemi ciągle na jednym 
punkcie naszej planety, tak jagdyby by- 
ła nieruchoma. Jeżeliby wystrzelono 
większą ilość takich rakiet i opatrzono 
je w gigantyczne zwierciadła, połączo= 
ne ze sobą siecią drucianą, stworzyłoby 
to razem jedno olbrzymie ognisko, sku- 
piające promienie słoneczne oraz ogrom- 
ną siłę cieplną. Wówczas można będzie 
z łatwością stopić lodowce polarne. 

Ziemia arktyczna zbudziłaby się po- 
woli do życia, zaś dalsze operacie tem 
wielkiem zwierciadłem pozwoliłyby re- 
gulować stale temperaturę, 


GONZO 


, Obydwoje mogli się nawet bardzo kochać, ale 
'nie znal! się dobrze i nie uwzględniii różnie 
| charakterów sposobu patrzenia na świat i wies 
glu innych spraw, któro poznałe się dopiero 
wówczas gdy jest się zmuszonym do zamiesz- 
kania pod wspólnym dachem. W małżeństwie 
miłość odgrywa wielką rolę, ale tylko wówczas 
ma ona poważnie znaczenie I czyni młodych 
szczęśliwymi, jeżeli w parze z uczuciem idą 
jeszcze dwa zgodne charaktery jeżeli uczucie 
jest tak silne, że nie waha się nawet pewnych 
wyrzeczeń i przyzwyczajeń na korzyść druglel 
osoby. 

Miłość, która nie potrali łagodzić taró, jakie 
prawie zawsze zachodzą pomiędzy dwojgiem 
obcych dotychczas, inaczej wychowanych i pos 
sładających inne przyzwyczajeni ludzi, htórzy 
nagle znajdują się razem — nie jest tym praw» 
dziwym uczuciem miłości, które powinno jed- 
noczyć w sobie również serdeczną przyjaźń 
oraz macierzyńskie ciepło. Niech Pan nie śpie- 
szy się do małżenstwa i nie zawiera związku z 
kobietą, której Pan jeszcze nie pokochał, Jest 
Pan młody i zdąży znaleźć sobie taką towarzy« 
szkę życia, która niętylko będzie Panu odpo- 
wiadała rozumowo, alè wskrzesi w sercu Pana 
to piękne i szlachetne ciepło, które potrafi 
umilić życie | uczynić świat piękniejszym. 
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Przedstawiciele robotników 
sezonowych 


udają się do Komisarza Rządo- 
wego m. Łodzi 


Łódź, 17 marca. 

e (v) W poniedziałek, dnia 18 b. m. 
odbędzie się u pana Komisarza Rządo- 
wego inż. W. Wojewódzkiego konferen 
cia międzyzwiązkowej komisji robotni- 
ków sezonowych w sprawie zawarcia 
umowy zbiorowej przed nadchodzącym 
sezonem letnim. 


Walka o zniżkę 


komornego 


Łódź, 17 marca. 

(k). — Jak się dowiadujemy, organi- 
zacje lokatorskie w Łodzi organizują 
w najbliższych dniach szereg wieców, 
na których omówiona zostanie sprawa 
dalszej akcji o obniżkę komornego. 

W porozumieniu z poszczególnemi 
organizacjamo zawodowemi opracowa- 
ny zostanie obszerny memoriał, dotyczą 
cy sytuacji rzesz lokatorskich w Łodzi, 
który prześle się do ministerstwa. Me- 


morjał ten poparty będzie charaktery- |chodzi 


stycznemi cyframi, które związki obec 
nie przyśotowują, 


Robotnicy wygrali proces 


A , 17 marca. 
(k) Niedawno doszło do zatargu w fa 
bryce bielizny Plihala przy ul. Krzemie- 
nieckiej 10. Kilku robotników zaskarży- 
ło firmę do Sądu Pracy o niehonorowa- 
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Bezpłatne porady prawne dla najbiedniejszych 


Jak pracuje wydział prawny przy zarządzie miejskim w kodzi 


Łódź, 17 marca. 

(v) Podczas czwartkowego iedze- 
nia Rady Miejskiej jeden z S koit Za” 
rzucił frakcji Obozu Narodowego, iż pod 
czas posiedzenia komisji budżetowej 
sprzeciwiła się podwyższeniu kwoty pre 
liminowanej na rozsęzrzenie wydziału 
prawnego przy Zarządzie Miejskim, któ» 
ry to wydział, kierowany przez prawni- 
ków udziału bezpłatnych porad nieza- 
możnej ludności. 

Radni Obozu Narodowego  sprzeci- 
wili się temu, z przyczyn, których nie 
uważali za stosowne podać. 

Wydział prawny jest instytucją pra- 
cującą bez rozgłośni nie wszyscy obywa 
tele miasta zdają sobie sprawę z jego do 
niosłej roli, : 

Tymczasem czterej adwokaci, którzy 
zajmują się poradami mogliby powie- 

ieć o licznej klijenteli, która przycho 
dzi po poradę. 

Biedny, zredukowany robotnik przy- 
prosić o pomoc w wytoczeniu 


sprawy firmie, gdzie należy mu się je- 
szcze wynagrodzenie, za nadgodziny, 
albo odszkodowanie za niewyzyskany 
okres urlopowy. Bezrobotny ojciec rodzi 
ny prosi o zastępce w sądzie w sprawie 
eksmisyjnej, którą wytoczył mu gospo- 
darz za zaległy czynsz. 

Bezrobotny nie miał dotychczas do 
czynienia z sądem i nie wie jak się pod 
czas sprawy zachować, co powiedzieć, 
ażeby być wysłuchany i nie zostać przy* 
tłoczony argumentacją adwokata prze- 
ciwnej strony, albowiem właściciel domu 
ma swojego stałego radcę prawnego, 
który wie już, jak należy pokierować 
sprawą i co powiedzieć, ażeby uzyskać 
wyrok eksmisyjny. 

Inny znów, któremu przysługuje 
moratorjum mieszkaniowe nie wie, j 
się pisze podanie do sądu, ażeby uzys- 
kać odroczenie eksmisji, a niema pienię 
dzy na to, ażeby udać się do biura po- 
dań, a tembardziej do adwokata. ; 

Opuszczona przez męża żona i matka 


została bez środków do życia i nie wie 
nawet, że prawnie należą się jej 
ty na wychowanie dzieci. 

Wydział prawny jest w takich wy- 
padkach dobroczyńcą niezamożnej lud- 
ności, a powodzenie jakie się cieszy 
świadczy najlepiej o jego doniosłej roli, 

Czterech prawników jednak nie mo- 
że sobie dać rady z natłokiem interesan 
tów. Wielu odchodzi bez pomocy, wielu 
nie może doprosić się o stawiennictwo 
adwokata na sprawę, chociaż termin 
przypada w dniu następnym.. } 

Dla ilustracji, która dowiedzie, że da 
ne nasze nie są gołosłowne podajemy 
ilość spraw w których pomocy udzielił 
wydział prawny, 

W roku ubiegłym udzielono pomocy 


ak |w 17,611 sprawach, zaś w styczniu i lu- 


tym b.r, spraw pracowniczych było już 
488, eksmisyjnych — 547, odszkodowań 
za nieszczęśliwe wypadki — 73, alimen- 
tacyjnych — 435, innych zaś 367, 


Młoda meżatka w szponach sutenera 


Obiecał pracę i zepchnął na dno upadku. -Opryszek skazany 


Łódź, 17 marca. 
(gr) Władysława H. ma lat 24-ry. 


nie stawek przewidzianych umową zbio-|Przed kilku miesiącami mąż jej został 


rową. 


skazany za jakieś przestępstwo natury 


Wczoraj sąd pracy zasądził od firmy |krymifalnej i obecnie siedzi w więzie- 


Plihal 650 złotych jako różnicę do sta-| niu. 


wek, należną robotnikom. 
Suma ta została wypłacona i tem sa- 
mem zatarg został zlikwidowany. 


Nieszczęśliwa kobieta znalazła 
się bez środków do życia. : 
Któregoś dnia poznała przed kinem 


jakiegoś młodego mężczyznę, który 


na 8 lata więzienia 


wszczął z nią rozmowę. Od pierwszej 
chwili nieznajomy wywarł na niej bar 
dzo korzystne wrażenie. Kiedy po pew 
nym czasie nabrała do niego zaufania, 
zwierzyła mu się ze swych zamrtwień. 

Wówczas młody mężczyzna, którym 
się okazał 28-letni Wacław  Koszela, 
przyrzekł jej pomoc. 

Młodzi spotykali się coraz częściej, 


10 lat wiezienia zamiast Kary Śmierci 


Jak potworny morderca symulował obłęd. — Epilog strasznej 


zbrodni w Piotrkowie 


Piotrków, 16 marca" | wania czynami jest w pewnym stopniu swej kochanki Józety Tomaszewskiej na 


Przed Sądem Apelacyjnym w War- 
szawie stanął powtórnie morderca swej 
kochanki — Władysław Tałada, który 
skazany został przez sąd okręgowy w 
Piotrkowie na karę śmierci. 

Tałada, notoryczny przestępca, żył z 
Józełą Tomaszewską I jej 16-letnią cór- 
ką Wacławą. s 

Krytycznego dnia, podczas kłótni, 
Tałada w bestialski sposób zamordował 
swą kochankę. Rzucił się na bezbronną 
kobietę i udusił ją, poczem martwe już 
ciało kochanki wlókł za włosy po izbie. 

Pierwsza rozprawa przed Sądem A- 
pelacyjnym, nie mogła się odbyć, spo- 
wodu symulowania choroby umysłowej 
przez zagrożonego szubienicą potwor- 
nego zbrodniarza. Sąd oddał Taładę pod 
obserwację psychjatrów w zakładzie 
d;. umysłowo chorych*w Tworkach. 

Podczas pobytu w domu obłąkanych, 
zbrodniarz w dalszym ciągu symulował 
obłęd, Całe dnie przebywał w nierucho- 
mej pozycji, nie odzywał się ani słowem, 
nie przyjmował pokarmów i wyprawiał 
stale dzikie awantury. Wkrótce jednak 
Tałada zmienił swój sposób zachowa- 
nia. Spełnia! wszelkie zarządzenia wła- 
dzy szpitalnej i zaprzestał symulacji. 

Ostatnio psychiatrzy zaopinjowali, że 
Tałada symulował obłęd, że jest zdrów 
na umyśle. a tylko jezo zdolność kiero- 
Pineus gev aera r n E a NSE" 


Szewcy w walce o byt 


_ Łódź, 17 marca. 

(k) Izba rzemieślniczaw Łodzi podej- 
muje starania o zahamowanie importu 
obuwia zagranicznego naskutek kryzysu 
w rzemiośle szewckim. 

Szewcy głównie występują przeciw- 
ko obuwiu austrjackiemu. odzi bo- 
wiem o to, że Austrja otrzymała na pod 
stawie umowy o obrocie towarowym 
polsko - austrjackiem kontyngent ulgo- 
wy na sprowadzenie do Polski 50 tysię- 
cy par butów i pantofli. pł 

Licząc się z poważną konkurencją, 
która mogłaby znacznie uszczuplić pro- 
dukcję rodzimego przemysłu szewckie- 
go, wszystkie izby rzemieślnicze zwrócą 


się w najbliższych dniach do odpowied- | 
nich czynników, aby import obuwia za-, 


granicznego został y. 


ograniczona, 
Sąd Apelacyjny w dniu wczorajszym 


10 lat więzienia. A 
Adwokat Wielikowski, broniący Ta- 


uchylił wyrok śmierci i skazał płotrkow |łady z urzędu, na żądanie skazanego 
skiego zbrodniarza za zamordowanie lzbrodniarza — zapowiedział kasację. 


Pracownicy samorządowi radzą 


Dziś odbywa się zjazd w Warszawie 


Łódź, 17 marca. 
(v) W dniu dzisiejszym rozpoczyna- 
ją się obrady zjazdu Związku Pracowni 
ków Samorządowych i Użyteczności 
Publicznej w Warszawie. 
Zjazd został zwołany w ubiegłym ty 


godniu. Przedmiotem obrad będzie spra; 


nictwa Narodowego w Łodzi, która, jak 
wiadomo szła w kierunku dalszego ti- 
szczupienia uposażeń pracowniczych. 
Z ramienia łódzkiego związku Wy- 
jeżdżają na zjazd czterej delegaci, a mia 
nowicie: wiceprezes Komorowski, Se- 
kretarz Bolkowski, członkowie zarządu 


wa niskich uposażeń pracowników miej jSkopiński i Nowakowski. 


skich i omówienia sposobów  polepsze- 
nia warunków bytu pracowników. 

Nie bez wpływu na zwołanie zjazdu 
była uchwała komisji radzieckiej Stron 


Delegaci łódzcy omówią sytuację, ja 
ka się wytworzyła w Łodzi po zapowie 
dzianej zniżce dodatku komunalnego. 


Sfreik czeladników krawieckich frwa 


Walka o $-socdzimmny dzień pracu 


Łódź, 17 marca. 

(k). — Strajk czeladników krawiec 
kich w zakładach, pracujących dla ma- 
gazynów z damską konfekcją trwa na- 
dal i nic nie wróży, aby miał się rychło 
zakończyć. ; 

Jak wiadomo, czeladnicy krawieccy 
zgłosili żądania 8-godzinnego dnia pra- 
cy. Dotychczas byli zatrudnieni po 12 
godzin dziennie. T 

W odpowiedzi na ich żądania praco- 


Obiecała, czy 


Niezwykły proces 
i Łódź, 17 marca. 
(k). Sąd Najwyższy rozpatrywał nie 
zwykle interesującą sprawę, w której 
musial? rozstrzygnąć, czy obietnica po- 
darowania jest równą darowiźnie. 
Niedawno w sądzie okręgowym to- 
czyła się sprawa przeciwko właści- 
cielce domu, która dostała dwa lata wię 
zienia zato, że jako świadek w sprawie 
o eksmisię zeznała, iż nie darowała ko- 
morhiego pozwanym lokatorom, gdy 


dawcy zakomunikowali, że zgadzają się 
na 10-godzinny dzień pracy, co czelad- 
nicy odrzucili. 

Należy zaznaczyć, że naskutek straj- 
ku czeladników krawieckich firmy łódz- 
kie fabrykujące en gros damską kontek- 
cję nie mogą nadążyć zamówień, wobec 
czego część obstalunków jest dokonywa 
na u firm konkurencyjnych w innych 
miastach. 


podarowała? 


właścicielki domu 


tymczasem inni świadkowie zeznali, że 
darowała im komorne. 

Pociągnięto ją do odpowiedzialności 
za krzywoprzysięstwo, przyczem sąd 
okręgowy i apelacyjny ustaliły. że wła- 
ścicielka domu tylko obiecała darować 
komorne. 

W Sądzie Najwyższym wywiązała 
się ciekawa dyskusja na temat darowa 
nia a obietnicy darowizny. W rezulta- 
cie Sąd Najwyższy wyrok skazujący 


wreszcie po długich perswazjach H-owa 
zgodziła się na zamieszkanie z przygod 
nym opiekunem pod wspólnym dachem. 
Początkowo pożycie ich było bardzo 
zgodne. Koszela starał się rzekomo 0 
posadę dla swej nowej przyjaciółki, gdy 
jednak okres poszukiwań coraz bardziej 
się przedłużał, zażąda! od p. Władysła= 
wy, by sama poczęła zarabiać na życie. 

Wkrótce nieszczęśliwa kobieta zło 
żyła meldunek w brygadzie obyczajo 
wej, że Koszela bije ją i zmusza do nie 
rządu, 

Funkcjonarjusze brygady ustalili 
wówczas niezbicie, że zbrodniczy Ko- 


chanek czerpie zyski z niecnego proce- 


deru kochanki, 

Koszela stanął przed sądem okręgo- 
wym. Sąd, wobec drastyczność roz- 
prawy, zarządził tainość obrad. 

Po przesłuchaniu poszkodowanej i 
świadków sąd skazał oskarżonego na 3 
lata więzienia. 

Z obszernych motywów wyroku, 0- 
głoszonych już publicznie, wynikało, że 
mimo cofnięcia przez poszkodowaną o- 
skarżenia, złożonego w policji, sąd nie 
dał wiary późniejszym zeznaniom, bio- 
rąc pod uwagę fakt, że podsądny prowa 
dził przy ul. Piotrkowskiej 155 dom 
schadzek, zaś Władysławę FH. niecnie 
wykorzystał i zmuszał kobietę zamężną 
pozbawioną środków do życia, do upra 
wiania hańbiącego procederu. 


Notatnik miejski 


Poczta łódzka szykuje nam włele udogodnień. 
Na At Kościuszki zostanie wybudowany nie- 
dłago wspaniały gmach. w którym będzie się 
znajdować centrala poczty. Obecia „Główna 
poczta” przy ul. Przejazd będzie tilją poczty 
centralnej. 

Pozatem na ulicach zostaną umieszczone spe 
cialne skrzynki dla komunikacji miejscowej i 
adresaci będą otrzymywali listy miejscowe po 
2—3 godzinach, Roznoszenie poczty zamiejsco- 
wej będzie się odbywało 4 razy dziennie w 
śródmieściu, a 3 razy dziennie na przedmieś* 
ciach. 

ry 

W fabryce Fajwłowicza przy ul. Dąbrow= 
skiej 87 doszło do ostrego zatargi- Swego cza* 
su firma zobowiązała się zapłacić robotnikom 
różnice do stawex, ale przyrzeczenia swego ule 
dotrzymała. Robotnicy na znak protestu porzu= 
cill wczoraj pracę. 

>a 

W domu przy ul. Korzeniowskicgo 26 wynl- 
kła wczoraj awautura pomiędzy tokatorera Cła» 
łatą a jego ieściowa, F0-lctnią Barbarą Kurchą: 

Podczas szamotania Chałata zrzucił teściową 
ze schodów. Staruszka doznała poważnych 
obrażeń cielesnych. 


uchytit, wychodząc z założenia. że 0- 
biecanię darowizny nie jest równozna* 
czne z darowaniem. | W 
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"faktów, może 


pracy 


(Odpowiedzi redakcji w sprawach ustawodawstwa 
socjalnego i pracy) 


MARJA D-a, PLESZEW WLKP, 

Czy sprzedaż przedsiębiorstwa rozwiązuje umo- 
wę o pracę? 

Według ustawy, przejście przedsiębiorstwa 
w posiadanie innego właściciela nie rozwiązuje 
umowy o pracę, 

Magistrat, jako nabywca przedsiębiorstwa, 
w którym Pani pracowała, powinien był zmianę 


"warunków pracy wypowiedzieć na trzy miesią- 


ce przed tem, 

Wnioskując z ogólnie podanych przez Panią 
, Pani słusznie domagać się odszko 
dowania z Magistratu, który nieprawnie strącił 
z późniejszych pensyj wypłaconą już urzędni- 


"kom gratyfikację roczną, 


Radzimy sprawę skierować do sądu za po- 
średnictwem adwokata, gdyż proces będzie zbył 


trudny do przeprowadzenia samodzielnie przez | 


anią, 

Nie możemy przewidzieć rezultatu tej spra- 
wy, yż nie znamy argumentów strony prze- 
ciwnej, a orzecznictwo sądowe w dziedzinie 
ustawodawstwa pracy jest niejednolite, 

Odszkodowania, ze względu na przepracowa- 
ny okres czasu ustawa nie przewiduje, chyba, 
że była zawarta specjalna umowa. 


STAŁY CZYTELNIK X, X, 


Cży przyjęcie podarunku przez pracownika, 


"upoważnia pracodawcę do natychmiastowego 


rozwiązania umowy o pracę? 
Zasadniczo ustawa wyraźnie zaznacza, 
„jeżeli pracownik nadużywa zaufania praco- 
dawcy, np. przyjmuje bez jego zgody prowizję, 
lub inne wynagśrodzenie od osób trzecich, to 
pracodawcy służy prawo niezwłocznego roz- 
wiązania umowy bez odszkodowania”, 
ierdzi Pan, że nieszczęśliwy zbieg wy- 
padków przyczynił się do niesłusznego podej- 
rzenia Pana o zawarcie tranzakcji, która zresz- 
tą przyniosła Panu straty, Jeżeli faktycznie uda 
= Panu dowieść, że podejrzenia są niesłuszne, 
szkodowanie będzie Panu przysługiwało, 
razie kategorycznie odmowneśo stanowi- 
ska pracodawcy, pozostaje Panu tylko droga 
sądowa do dochodzenia swych praw, Uprzedza- 
my, że dowody muszą być wystarczające, gdyż 
inaczej narazi się Pan na koszty, 


KONRAD K-IG, CHRZANÓW, 
Czy pracodawca musi ubezpieczyć pracownika 
w okresie trzechmiesięcęnego wypowiedzenia? 
Ponieważ nie miał Pan wymaganej przez 
ustawę ilości miesięcy składkowych, nie przy- 
znano Panu renty inwalidzkiej. 

y obowiązek ubezpieczenia istniał rów- 
nież w ciągu trzechmiesięcznego okresu wypo- 
wiedzenia, renta zostałaby Panu przyznana, 

Pracodawca obowiązany jest ubezpieczyć 
pracownika w ciągu istnienia stosunku pracy, 
Jeżeli wypłacono Panu jednorazowo trzechmie- 
sięczne nagrodzenie, zwalniając Pana z obo- 
wiązku pracowania, to tem samem rozwiąza- 
no stosunek pracy., Od tej pory obowiązek u- 
bezpieczenia ustaje. 

Zatrudnienie pracownika przez okres prób- 


że 


ROBERT PAUL SIMON 


ny (praktyka) obowiązuje pracodawcę do ubez- 
pieczenia pracownika, 


X. X. X. POZNAŃ — ŁĄKOWA, 

Czy można zawrzeć z pracownikiem  umysło- 
wym umowę o pracę na okres 2 tygodni? 
Umowa o pracę może być zawarta na okres 

wykonania określonej roboty, na czas określony 

i na czas nieokreślony, 

Postępowanie Magistratu, który zaangażował 
Pana do pracy, jest wobec tego zgodne z ustawą 
i prawo do 3-miesięcznego wynagrodzenia w 
tym wypadku pracownikowi nie przysługuje. 


JÓZEF KOTOWICZ, KRYNICA, 

Zapytanie Pana jest niejasne i dlatego nie 
możemy udzielić odpowiedzi. 

Jeżeli chodzi o wysokość składek Ubezpie- 
czalni, to należy nam podać zarobek każdego 
pracownika. = T. 

** 


4 
Zwracamy uwagę czytelnikom, że odpowie- 
dzi „Świata Pracy” są udzielane zupełnie bez- 
płatnie, 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, 17 marca 1935 r. 

9,00—9.03 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 
ne wstają zarze , 9.03—9,06 Pobudka do gim- 
nastyki, 9.06—9.20: Gimnastyka, 9.20—9.45: Mu- 
zyka (płyty). 9.45—9.55: Dziennik poranny, 
9.55 — 10.00: Odczytanie porama na dzień bie- 
żacy, 10.00—10.30: Muzyka (płyty). 10.30—11.57: 
Tr. Naboż, z kośc, św, Krzyża w Warszawie, — 
1157—12.03 Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa. 1203—12.05 Wiadomości meteoro- 
ośiczne. 1205—1215 Przegląd teatralny, — 
12.15—14.00 Akademja Polsko - Rumuńska, Tr. 
z Poznania (transmisja do Bukaresztu). „Wyko- 
nawcy: orkiestra Filharmonji Poznańskiej pod 
dyr. Zygmunta Latoszewskiego, orkiestra woj- 
skowa oraz Janina Hupertowa (śpiew) i prot, 
Franciszek Łukasiewicz (fortepian), W. przerwie 
— około godz, 13.00—13,15: Teatr Wyobraźni 
nadaje fragment słuchowiskowy z „Piaków 
Arystofanesa. w opracowaniu prof, Stefana 
Srebrnego. (Tr. z Wilna), 14,00—15.00 Koncert 
życzeń, 15.00—15:15 Skrzynka Strzelecka Okr, 
Łódzkiego. 15.15—15.45 D. c. koncertu życzcń, 
15.45—16,00. Odczyt p. t. „Mobilizujemy służbę 

bezpieczeństwa pracy” — wyśł. inż. Fefer- 


Nie chciał być „trafem księżyca”... 


Ex-król Sjamu postanowił zostać zwykłym śmierte!lnikiem 


(z) Król Sjamu, Prajadhipok, który bzdury. 


zrzekł się niedawno tronu, prowadzi ci- 


chy i skromny żywot przeciętnego mie- |o ! ach 
szczanina w Anglii. w hrabstwie Surrey. jzionych przez króla ze swej ojczyzny; 


Wbrew pogłoskom, jakie kursowały 


„niezmierzonych bogactwach”, wy s 
u 


W związku z jego oficjalną abdyka- | dzie, stojacy blisko jego dworu twierdzą 


cją, wszędobylscy dziennikarze nie 
omieszkali złożyć «rólowi wizyty w ze- 
lu uzyskania od niego wywiadu. 

Były władca Sjamu przyjął dzienni- 
karzy bez żadnych ceremonij w ogro- 
dzie swej posiadłości. Ubiór jego był zu 
pełnie nowoczesny: garnitur sportowy. 
buciki na grubej podeszwie i odkryta 
głowa, mimo że tego dnia padał drobny 
deszcz 

— Proszę tylko nie mówić ze mną © 
polityce, —- odezwał się z uśmiechem ex 
król Sjamu. — I na litość boską, niech 


panowie nie tytułują mnie „władcą dwu- |letni książę, 


iż nie zasługuje on na nazwę Krezusa. 
Posiada wprawdzie dosyć pieniędzy na 
utrzymanie swej rodziny i słażky, lecz 
majątek jego nie jest bynajmniej tak wiel 
ki i spewnością nie brak jest w Europie 
ludzi. znacznie od niego bogatszych. 

Mowi się o tem, że rząd sjamski wy- 
znaczy „dymisjonowanemu” władcy od- 
powiednią pensję. Sam ex-król nie chce 
jednak wystęnować z takiem żądaniem, 
wobec czego kwestja ta pozostaje nara- 
zie otwarta. 

Kandydatem na tron sijamski jest 11- 
Ananda Mahidol, pobierają 


dziestu parasoli* i „bratem księżyca“.— |cy nauki w Lozannie. 


Wszystkie te tytuły — to największe 


MMM OTO TWO 
GZ PRZY TT POCZ OJEW 7 TOPAZ E EEE EEN 


Tyfus brzuszny 


iest chorobą 
brudnych rąk 


W SIDŁACH DJABLICY 


. dobyła wszystkie informacje, a podłość 


Z NIEMIEC 


PAMIĘTNIKI BYŁEGO AGENTA 
KONTRWYWIADU 
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Tylko w jednym wy- 


Gdy Luiza uznała, że ptaszek jest zaniec umierał. 


mi, nawiązała z nim znajomość, nie de-i grzybami, a z tego łatwo się wytłuma- 


maskując się bynajmniej, co przyszło jej czyć, jak myślisz Simon?... 
tem łatwiej, że Z 23 znał ją tylko ze Zgrzytnął zębami i zapalając świeże- 
słyszenia i z fotografji, co — jeśli cho-;go papierosa, ciągnął dalej: 
dzi o Luizę — jest absolutnie niedosta* — Z biednym Z 23 postąpiła sobie 
teczne. Rozkochała go w sobie, WY-|jnaczej.. Zapraszała go do siebie co- 
i dziennie na obiad. W zupach i sosach 
swą posunęła tak daleko, że Z 23 podiznajdował się zawsze „dla smaku“ ka- 
jej przemożnym wpływem przesyłał do wałeczek tęgoskóra, zatruwając zwolna 
Paryża fałszywe raporty. Nie myśl jed- organizm i porażając coraz bardziej Sy- 
nak, że tylko jej uroda podziałała tak stem nerwowy nieszczęśnika. Teraz ro- 
na 223.. Mam pewne podstawy mnie-|zumiem, dlaczego Z 23 stał się pówol- 
mać, że gdyby nie trucizna, ten, bądź nem narzędziem w wypieszczonych łap 
co hodź, dzielny i prawy chłop nigdy kach tej djablicy... 
nie stałby się zdrajcą! 

— Trucizną?! — wykrzyknąłem. 


Dzień po dniu stan 
biedaka pogarszał się: nachodziła go 
obawa przestrzeni, strach przed samot- 
— Tak! Ta diablica, studjując dla nością, pustym pokojem, nocą, snem, 


ręce. A jednak.. Myśl, że ta kobieta, 


zbrodnicza — to prawda, ale jakże pięk- 


i że ciało jej pocznie cuchnąć jak zwłoki 
Whitsuntide'a, była dziwnie nierealna, 
dziwnie męcząca... 

— Człowieku! — wykrzyknął wzbu- 
rzony F 3, widząc moje wahanie. — Nie 
mówiłem ci jeszcze: to ona zastrzeliła 
B 12 z okna gabinetu Wiewiórki... 

Wzdrygnąłem się. To był najcież- 
szy cios. Skrytobójczy strzał, który po- 
walił jednego z najlepszych moich przy- 
jaciół musi być pomszczony! 

Wyprostowałem się w krześle i rów- 
nie szybko spuściłem głowę. Co to ona 
powiedziała wtedy, tam, we Francji? 
„Luiza Alvensberg każdej chwili spoczę- 
łaby z rozkoszą w ramionach Roberta 
Pawła Simona...“ 

W tei chwili F 3 z wściekłym pomru- 


' mån: 

15.00—16.40, Koncert solistów. Wykonawcy: — 
Paweł Lewiecki (fortepian) 1 Tadeusz Ko- 
walski (wiolonczela), 

16,40—17,00. (Recytacje prozy) 

' życia Karola Wielkiego“ — Einharda 
przekładzie Jana Parandowskiego, 

17.00—17,35. Muzyka lekka w wykonaniu zespo 
łu Jana Różewicza, 


— „Fragment z 
w 


17,35—17.50. „Jak się łowi zwierzęta” — poga- 
dankę dla dzieci starszych wygl. dr. Jau 
Żabiński, 


17.50—18.00. „Kultura życia codziennego”. 

18.00—18.45, „Muzyka w polskim domu . Wy: 
konawcy: Marja Święcka (lortepian), Józef 
Korolkiewicz (baryton) i Mieczysław Halik 
(skrzypce). 

18.45—19.00: „Życie młodzieży”. 

19.00—19.08: Zapowiedź programu na dzień na- 

stępny. s 

19.08—19.45, Sławni soliści: Ignacy Friedman 
(fortepian), Gaspar Cassado (wiol.) i Fritz 
Kreisler (skrzypce) — płyty. 

19.45—20.00. „Emigranci żydowscy — haluce na 
polskich statkach” — feljeton wygłosi. Bog- 
dan Pawłowicz, 

20.00-20.45. Muzyka lekka. Wykonawcy: — 
orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Chór Eryano (tr. ze Lwowa), 4 

2n.45—20.55: Dziennik wieczorny. ] 

20.55—21.00. „5 minut przed spektaklem” — 
wyśł. Jerzy Tepa, (Tr, ze Lwowa). 

21.00—21.30, „Na wesołej lwowskiej fali”, ` 

21.30.—21.50. Międz, mecz bokserski zorganizo* 
wany przez Klub Sportowy „Sokół” w Po- 
znaniu., : 

21.50—22.05. „Co czytać?" — szkic literacki — 


| wyśł. St. Adamczewski, 

122.05 22.10. Wiadomości sportowe lokalne, 

2210-—22.0, Koncert reklamowy. fs 

:22.20—23.05, Koncert złożony z utworów Hen- 
ryka Opieńskiego, Wykonawcy: orkiestra 
symf, P. R, pod dyr. Józefa Qzimińskiego i 
Stanisława Argasinńska — śpiew. 

23.05—23,10, Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotnicze 


23,10—24.00. Muzyka AWA, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BERLIN, Utwory Beethovena i Brahmsa. 
SZTUTGART. „Ezio” — opera Haendla, 
MOSKWA (WCSPS), Wieczór taneczky, . 
FRANKFURT. Koncert wieczorny z udzia- 
łem Alf. Hoehna, $ 
PRAGA, Wesoła audycja. s > 
M, OSTRAWA. „Katarynka"” — słuchowi- 
sko wg. noweli Prusa, 
KOENIGSŚWUST, Koncert ku czci bohate- 
rów, ł 
LIPSK, Msza c-moll Mozarta, 
MONACHJUM, Koncert wieczorny, 
KOLONJA. Requiem Brahmsa, 
KRÓLEWIEC. Utwory fort. Griega. 
OSLO. Festival Bacha, 
PARIS P, T. T. Występ Gullberta, 5 
RZYM. „Addio giovinęzza" — operetka Pie: 


triego. 
HILVERSUM. Festival Mozarta z udział 
J. Thibaud'a. dt 
KOPENHAGA. Divertimento Nr. 3 Mozarta, 


= 


To, co nastąpiło teraz, zatamowało 
mi oddech w piersiach. Luiza biegła jak 
Sarna, a za nią pędził F 3, strzelając raz 
|po raz z rewolweru. 

Gdy wystrzelał wszystkie 
dobył w biegu drugi browning i strze- 
lał znowu. Wkońcu dogonił wielokrot- 
nie już ranną wywiadowczynię i po- 
chwyciwszy ją jedną ręką za ramię, dru- _ 
gą przysunął broń tuż do jej śmiertelnie 
bladej twarzy i wypalił. i 

Luiza Alvensberg runęła na ziemię i 
nie powstała już więcej. 

A F 3, zawróciwszy nagle w miej- 
Ale nie 
ubiegł nawet dziesięciu kroków, gdy 
|rozległy się, jedna po drugiej, trzy sāl- 
wy karabinowe. 

F 3, zakręciwszy się w miejscu, padł 
jak piorunem zrażony. Widziałem jak po 
chwili nadbiegło kilku niemieckich żoł- 
nierzy z sierżantem na czele. Był to 
niewątpliwie patrol, niemy do czasu 
świadek śmierci pogoni F 3 za Luizą Al- 
vensberg, z rozpaczą zapewne obserwu- 
jąc śmiertelny wyścig i nie usiłujący 
nawet zrobić użytku-z broni, by tie zgła- 
ldzić asa swego wywiadu... 


ładunki, 


Opatrzność chyba użyczyła mi sił, 
gdy, osłabły i ze starganemi docna ner- 
wami, wlokłem się po zaułkach i roz- 
ległych polach, otaczających miasto. 


"ny jest kształtem i barwą do kartofla.| wę ze swego stanu... 


już dostatecznie utuczony wiadomościa- padku sekcja zwłok wykazała zatrucie | ną, jakże kusząca, ma umrzeć za chwilę seu, pomknął w moją stronę. 


swych zbrodniczych celów toksykologię| wkońcu postradał zmysły.. Gdy zdo- 
wyszperała, że w lasach polskich rośnie | łałem przemknąć się między okami za- kiem otwarł okno i wyskoczył na ulicę. 
jadowity grzyb, zupełnie podobny do, stawionej na mnie sieci, Z 23 był już go- Zelektryżowany pobiegłem za nim 
trufli, nazywany tęgoskórem pospolitym | tów: popełnił samobójstwo w momencie | wzrokiem i zmartwiałem. 
lub purchawką ziemniaczaną, bo podob-| lucida intervalla, gdy zdał sobie spra- Poprzez wąską, pustą uliczkę biegła 
naoślep smukła postać kobieca w czar-| jechałem do Gdańska, a stamtąd, zao- 
nej jedwabnej sukni. Nie mogło być|patrzony przez jakiegoś patriotycznego 
wątpliwości: to była Luiza Alvensberg!..| Belgiiczyka w fałszywy paszport oby- 
watela norweskiego, popłynąłem do 
XV. OSTATNIA ROZGRYWKA Chrystianji, by wreszcie po wielu, wielu 
Głęboką ciszę zaułka przerwał bru-| tygodniach znaleźć się w Paryżu... 
talny- odgłos strzału. Służba w wywiadzie skończyła się 
Wychyliłem się z okna i zrozumia-| dla mnie raz na zawsze. Diablica nie 
łem, że to strzelał F 3. Luiza zachwiała zabrała mi wprawdzie życia, ale uczy- 
lsię nagle i upadła, zaraz jednak podnio- niła ze mnie ruinę człowieka, dogory- 
sła się i biegła dalej. iwający łachman ciała, pozbawiony du- 
Powtórny strzał F 3 powalił ią ZNO-| cha — tak, jak tego chciała... 
wi, ale i tym razem zdołała stanąć nai 
nogach i rzucić się do dalszej ucieczki. KONIEC! 


Nikt nie zwrócił na mnie uwagi, bo 
i kogóż mógł obchodzić drżący, chory 
starzec, samótnie idący drogą... 

Nie wiem już jak to się stało, że do- 


U nas, we Francii, używamy do wydo- Przerwał, szerokiemi krokami prze- 
bywania z ziemi trufli ttesowanych świń, mierzając pokój. 

lub psów, bo trufle rosną w głębi ziemi. j — Z 23 nie był pierwszą ofiarą Luizy 
Otóż tęgoskór rośnie nie w głębi ziemi, o czem nie potrzebuję ci chyba. mówić. 
a na jei powierzchni, a nadto różni się! A więc osądź teraz, co mamy z nią 
od trufli tylko tem, że czarne jego wnęt-! uczynić. 

rze nie jest żyłkowane jak marmur, a Milczałem, pochyliwszy nisko głowę. 
gesto upstrzone białemi punkcikami. Jedno było pewne: nie powinniśmy 
Grzybami temi Luiza otruła już niejed-,mieć dla Luizy Alvensberg Żadnych 
nego swego kochanka, gdy przestał jej| względów. Popełniła ona tyle ohydnych 
być potrzebnym do celów szpiegow-|i wyrafinowanych zbrodni, że śmierć jej 
była nietylko jedyną, możliwą do po- 
myślenia, karą, ale także kładła kres 


skich. Raczyła go przepysznym paszte- i 
tem truflowym z... tęgoskóra i ska- 


Arcybiskup“ Kowalski jest psychicznie chory! 


17.1 


= twierdzi dr. Kopystyński przeciwko któremu wystąpiły siostry z klasztoru płoc- 
s. kiego. — Odpowiedź na ataki „Świątyni Miłosierdzia i Miłości” ) 


Wśród marjawitów, jak 
pa ostatnio rozłam. 

„Arcybiskup“ Kowalski, bohater słyn 
nego procesu, został zdetronizowany 
przez kapitułę, a jego miejsce zajął ł „bi. 
skup" Feldman, za którym zna- 
ozna część starszyzny mariawickiej. 

Były „arcybiskup“ nie dałe jednak 
Jeszcze za wygraną i bromi sie rozpacz- 
liwie ze swej twierdzy płockiej, pusz- 
czając w Świat ulotki i pisemka. z któ- 
rych dominującą rolę odgrywa nismo o 
wymownym tytule: atynia Miło- 
sierdzia 1 Miłości”, 

W lłednym z osatnich numerów te- 
go pisma (Nr. 5) siostry z kiasztoru płoc 
kiego, będące leszcze. pod wołvwem 
Kowalskiego, zamieściły lisi p. t. „Pod 
sąd opinii ozółu*, wymierzony przeciw 
ko mięszkałącemu w tymże klasziorze 
opońentowi byłego „arcybiskupa“, do- 
ktorowi Kopystyńskiemu, zarzucając 
pi załmowanie mieszkania w klaszte- 
rze „prawem kaduka*, jk 


aparatów leczniczych, brak cenznsu na 
ukowego ł prawa praktyki I t. p. 

W rladesłanym do naszej redakcii li- 
ście dr. Kopystyński broni sie przeciw- 
ko tym zarzutom, pisząc między inne- 


mi: 
== „JW -klasztorze misszkam w tem 
samém miejscu już 11 lat, 
„prawem kadika“ zajmiie w nim fnkal, 
ale prawem zakonnika z powołania, cze 
go były arcybiskup dotychczas migdv 
nie kwestionował. Owszem. bardzo mię 
powążał i cenił, nażywajar opiskunem 
całego klasztoru. Siostry były tego si- 
miero zdania. 
Stan ten trwał nietilko przed: Kapi- 
tułą, do dnia 29 stycznia 1935 roku, ale 
low pierwsżyći* tyż dniach Fózłamu, 
dopóki byłemu arcybiskupowi; {i jego 
zwolenniczkom ułatwiałem porozumie- 


a więc 


Raszid; 


ZENON RÓŻAŃSKI. 


Łódź, 17 marca.  |ulo z opozycja. Dopiero. gdy biskup Ko | kwocie, jaką 
wiadomo, | walski spostrzegł słę, że z mojej inter-| nie aleas chorych, 


nie będzie mial już żadnej ko- 
rzyści, zndenił o mnie zdanie“, 
W dalszym en ei liaa wywodów 


dr. X 

roucająa mi siostry w swym 
iasgirowanym kście, 
szczy! sobie „aparaty“ 
Kopystyńsk. jest specjalista chorób we 
wnętrznych i kobiecych. Przyp. Red:), 
maszyny, urządzenia i narzedzia lekar- 
skie, Otóż wszystkie te pczedmioty. SR 
nabyte przeze mnie za pieniadze, zdo- 
byte z własnej mojej praktyki, na*co 
posładam dowódy I rachunki. E 

Pomimo: to' nie- uważam tych! rzeczy, 
za swoją osobistą własność. 'ale jako 
warsztat pracy dla : dobra Zgromadze- 
nia, którego zwierzchnikiem już nie jest 
Kowalski. 

Nazywają mnie siostry „bogatym” 
człowiekiem, piszą, że umieszczam swe 
kapitały w P. K. O., że „literalnie ani 
złotówki mie daję na żywienie słóstr. 
Czy podpisane pod paszkwilem zapom- 
niały o workach cukru, za które dług 
ciąży na mojem koncie jeszcze i do-tei 
pory w sklepie Kohna, © 


skim 


"dawałem im ma dożywia-! dziwą lekarską, a mianowicie: 
słabych | wczasu zajmijcie A zdrowiem wasze- 


alo | 


—7a- 


sióstr? Czy wraz z biskupem Kowal | go kierownika. Wszak mamy przed So- 


y, że od roku 1925 u-!bą człowieka niepoczytalnego, psychicz 


trzymuję żlobek w Felicjanowie. w któ: nie chorego, cierpiącego na imanję wiel 


rym przebywa przeciętnie 25 dzieci?... 
Wkońcu zarzut, dotyczący: mego -cen- 


zusu naukowego i kwestjonujący wo- 


.| göle moje elementarne wykształcenie. 
Góż mam "na to- odpowiedzieć?... 


kości (despotyzm, tyrania) i na manię 
prześladowczą (obawa ciągłych zama- 
chów i napadów), chorego na skazę 

czną wyższego stopnia. grożą” 
cą mu przy siłnych wzruszeniach a- 


Przypomnę tylko siostrom. że przed popieksłą. 


do klasztoru miesłedrokrot- 


ły obce wawie Wie om jetas 
iż posiadam świadectwo obywatelstwa 
polsktego, dyplom: z ukończenia mwer 
sytetu'w "Moskwie Nr. 27918 z dn. 2.1X 
1919: r.<i zaświadczenie o uprawnieniu 
wykonywania praktyki lekarskiej, zare 
jestrowane W Ministerstwie Soraw We 
wnętrznych (Generalńa Dyrekcia Służ- 
by Zdrowia — Nr. Z.O. 371/25 z dn.-17 
stycznia 1925 -r.)*. 


ee” spo ' 

— „Siostrom, które podpisały pasz- 
kwil, mógłbym służyć na mocy powyż- 
szego radą nie „felczerską”. ale praw- 
: ococooe 


Prawda o poezji Wschodu!” 
Jak wygląda miłość... wyznawców Proroka 


Tajemniczy Wschód nęef i: pociąga 
wszystkich: mężczyźni marzą'o piękno- 
ści i zakonspirowanym wdzięku hurysek 
mieszkanek haremów, : kobiety roją o 


pięknie i poezji, jaką dać potrafi pono ți 


Maj i jedynie.prawdziwy syn Wschodu. 

cie- poezja 
piękno i miłość w ojczyźnie Haruma a 
Kotas Wanny Traiach ` 
du — w sposób. żywy -opisule aktorka. 


najnowszej rewelacii w popularnym ty- 
godniku: beletrystycznym „Co Tydzień 
Powieść”, p. t. „Tajemnice haremu'* 
5 Tąjemmice" katemu“ to wspomnienia 
Pölki; rzuconej przez kapryśny los mię- 
dzy, ataecji No napeta 


rag 


> szedi Góna eczem- 


ist swój dr. Kopystyński kończy w! 
sób: 


Na zakończenie dodam. że chętnie 
pomiósłbym wszelkie koszta. związane 
z umieszczeniem i utrzymaniem chore- 
go w jednym z zakładów psychiatrycz- 
nych, np. niedaleko Płocka. w* Gostynt- 
nie. Tam mogłyby go siostry częściej 
odwiedzać, 

Wasz 'opiekun, (=) Dr. Ienacy Le- 


ive. Kopyst zs. 
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„ Podczas | Pag] sanka działają -pomyśl- 
ne wpływy dla spraw sercowych i dla sztuki. 
Między godziną 8- -mg a 10-tą oczekuje nas po- 

nie w z podróżami i aportem, 
pnn ten sprzyja także sprawom, wymagają” 
ego załatwienia i sprawom pienięż- 

nym 


my następnych godzinach nastrój się posar- 
sza, pony we wszystkich sprawach 
ostrożnie działać i strzegać się osób, do któ- 

nie mamy zatfania, Południe przyniesiż 
niepokój nerwowy i drażliwość. Nie jest to od- 
powiedzie pora do zawierania znajomości z oso- 
ami płci odmiennej ani do przyjmowania pod- 
władnych do służby, 

Po godzinie 13-ej sytuacja stopniowo się po- 
lepsza, odczuwamy wzrost energji ii zaintereso- 
wania literaturą, życiem towarzyskiem i spo- 
łecznem, Godziny popołudniowe przyniosą nam 

idee i piny na przy é, 


- Dziecko dziś urodzone-— szczere, poważ- 
ne, pracowite, . samodzielne, uczyciowę, „brak 
isas; woli, wie rolę w życiu odgrywają 


kwestje przyjażni, posiada zdolności kupieckie. 


==-Astronomicznie, Był. iednym z Jerzy Releckl usiadł, — Spofrzał 
najbogatszych studentów w Cambridge.| na zegarek — była dwunasta. Przypo- 
Hs W takim razie nie rozumiem po-| mniał Sobie po chwili, że w klubie roz- 
ico zajmuje się złodziejami — zauważy”: poczęła Się gra. Pragnał jaknajszybcief 
UR krzywiąc rozkoszne usteczka narze- zabrać Bakera do swojej loży i pójść 
Czona Kereckiego — Gisia Walewska. grać; — choćby na godzinke. 

— Nie zrozumiałaś mnie — on zał} 
puje się tylko takiemi sbrawami. w któ 


<> 


2Co pana sprowadziło do Warsza- 
wy? — zapytał. 


m EJ w a m 
7 s: p 
zo s 
i a 


Powieść sensacyjna 


Rozdział pierwszy. 
NIEZWYKŁE SPOTKANIE. | 

. „Paryż północy“ — Warszawa, bi- 
dziła się do nocnego życia. Z ulic znikły 
tramwaje, tu i owdzie widać było za- 
późnionych przechodniów, szybko zbli- 
żających się ku domowym pieleszom. 
Neonowe reklamy kabaretów stanowi= 
ty harmonijne tło dla chodzących „tam“ 
i „spowroem”* dziewcząt ulicznych, za- 
chwalających przechodniom swe tanie 
do nabycia ciało. Jakiś zapijaczony je- 
zomość z uporem usiłował wejść na je- 
den z pozostawionych przez sprzątaczy 
miasta, wózków do Śmieci. W jednej 
chwili otoczył go tłum żądnych humo- 
ru przechodniów. Jeszcze szybciej zna 
lazł się ukryty dotąd w bramie policiant 
i kandydat na krasomówce Śmietniko- 
wego powędrował do komisariatu. Roz 
czarowani przechodnie również powę= 
drowali: część spowrotem na ławki 
spać — to bezdomni, część nød bramy 
— to prostytutki, i część do knajp —: 
to szukający uciech, bywalcy nocnych 
l . 

„Nocną ciszę przerywał gos Kelne- 
ra“ lotnego bufetu: — Parówki... 
TOSY u». - 

Przed módny dancing  zajechała 
lśniąca czarna limuzyna. Energicznie 
pchnięte drzwiczki otworzyły się 1 z 
wnętrza. wozu. wychvliłą. sie wysoka 
sylwetka mężczyzny. Schylił sie do szo 
fera. 

— Jan może jechać do domu. Wró.i 
cę taksówką — rzekł młodym. metalicz 
nym głosem. — Dobranoc. 
się do drzwi kabaretu. Minał kłaniają- 
cego się portiera i znikł w szatni. Na 
jego widok szatniarka, młode. urocze 


papie- 


blond dziewczę, którego niemalowana 
twarzyczka wyraźnie kolidowała z o- 
pinją jaką mają nocne lokale — zaru- 
mieniła się. 

— Pan dziś wyjątkowo późno — za 
uważyła, wręczałąc numerek. 

Mężczyzna spojrzał na nia przyjaź- 
nie. 

— ŻZaspałem — odparł — a stęskni- 
ła się pani za mną? — spytał przyjaź= 
nie, uśmiechając. się. 

Dziewczyna zarumieniła sie jeszcze 
bardziej. Kłopotliwą sytuacje przerwał! 
nowy -gość, podałąc palto. Nasz-bohater 
podszedł do lustra. 

Był to młody, na oko 30 letni męż- 
czyzma, 0 cznych rysach twarzy, 
okolonei falą czarnych jak heban wlo- 
sów. Zielone jak szmaragdy oczy zdra- 
dzały niezwykłą inteligencję, a wyso- 
ka sylwetka i sprężysty krok kazały się 
domyślać zapalonego sportowca. Popra 
wil sobie włosy i prowadzonv przez 
kelńera — wszedł na sale. Wszedł z wy 
soko podniesioną głową. nie zwracając 
zupełnie uwagi na bawiących się. 
Wreszcie kelner zatrzymał sie. wska= 
zudjąc mu miełsce. 

Usiadł. 

W tej samej chwili w loży Nr. 3 Je- 


FS policja okazuje się bezsilną. Czy-|* 


ście może w polskiej prąsie o kra- 

dzieży naszyjnika żony maharadży?-— 
To on go odnalazł, nte biorac wzamian 
ami grosza. 

Oczy kobiet błysnęłty zańnteresowa- 
niem. 

— Niech. go pan tu przyprowadzi — 
zwróciła się do Releckiego Lena. — Nie 
widziałam jeszcze prawdziwego. detek- 
tywa. 

— Bardzo chętnie — zgodził się — 
ale pòd warunkiem, że pozwolicie mi 
pójść na pokera. 

— Dam ci urlop na całe dwie godzi 
ny — rzekła w odpowiedzi Gisia. 

— Dziękuję. — W oczach Jerzego 
zapalił się ogieniek hazardu. Na chwilę 
— pardon! — Podniósł się i poszedł w 
kierunku detektywa. + 

Ten nieznacznie obserwował salę. 
Zdążył jaż odebrać kilka obiecujących 


— Pragnę poziać całą Europe i włó 
czę się po wszystkich państwach. A cóż 
u pana stychać? 

— Dziękuję — pracnie z ołcein. 

_ Detektyw uśmiechnął .sie. 

—*Widzę — rzekł żartobliwie. — 
A jak; żeni! się pan? 

— Jeszcze nie, ale — Releck' sko- 
rżystał z okazji — mam narzeczoną, na 
wet jest tutaj... 

— Wobec tego proszę o Dizedsta- 
wiernie mnie. Bardzo clietnic. tambar- 
dziej, że same mmie poto przystały. 

——Nawet? Hm... Dziękuje. ale jakto 
same? Dwie, trzy? 

— Jest jeszcze koleżanka narzeczo- 
nej — bardzo miła niewiasta. 

— Idziemy. 

Baker skinął na kelnera. 

—-Przenoszę się do ioży -~ rzekł. 

WsStali i poszli do loży, Panie tym- 
czasem po „odrestaurowaniu". swych 


spoirzeń -ód pań siedzących orzv fntych | buziaków zrobiły tak chłodne miny. że 


stolikach”i rozmyślał, które z nich pos 
prosić do tanga: W pewnym momencie 
poczuł; że ktoś dotyka jezo ramiinn. 
świa się: — Good evening mister 


Detektyw wstał: Twarz mówiącego 
wydała mu się skądś znajoma. 

— Good evening mister. 

— Relecki — dopowiedzłał Jerzy.-— 


rzy Relecki, syn znanego fizyka. mówił] With Cambridze... 


półgłosem do towarzyszących mu pań: 


— Tak, to napewno on. Wprawdzie: 


nie widziałem go od czasu Cambridge, 
ale dużo o nim czytałem. Jest naigłoś- 
niejszym detektywem w Angli. 


Przez ciała pań przebiegł dreszczyk: 
Skierował emocji. — Detektyw — i do tego przyj Władam nim równie dobrze, iak angie|-| 


stojny gy” Apollo. 
bogaty?- — -spytała Lera Faliń 
ska, 27-letni objekt do zamążpójścia, - ' 


How are Vou? 
— Thanks quite well — and you? 
— Thank you. Fairly well. Yon are 
Pole? 
—Yes, mister Baker. 
— To możemy mówić po polsku. 


skim. Mam-*kuzynkeę polke-— doda! to-, 
nem wyjaśnienia. Proszę — niech pan. 


*sładal: "s 


człowiekswrażliwy móg*by sie nabawić 
kataru. Rzecz prosta mie wiedziały o 
niedyskrecji Jerzego. Paker tymczasem 
Szedł, wymijając z Releckim stoliki. Po 
|drodze uśmiechnął sie do „puszczałą- 
cej" doń „oko* fortancerki. 

— Mila dziewczynka — rzekł pół- 
głosem. 
kach minęli parkiet I weszłq do 

y 

— Oto sława. o której wam powła- 
dałem. Pan Fred Baker! 

—=*Bardzo.nam miło — Lena pierw- 
Sza wyciągnęła rękę do detektvwa. 

Gisia Walewska, na którei męska ue 
roda Bakera wywarła olbrzymie wra- 
żenie, postanowiła być a la yamp. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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Bezrobotny przez długie lata wymuszał pieniądze od pięknej meżatki=Pisemne 
zobowiązanie do spólnego samobójstwa.—Mąż daremnie usiłował uratować żonę 


Rzeszów, 16 marca, 
f Dnia 19-tego grudnia 1934 r, na dro- 
dze publicznej w uo pow.| Piotrowski przed tutejszym sądem przy 


A | się wstrząsa-| sięgiych. 
aoa t : znaje, tw tolet ski 
ie p Rh Przy: ierdząc, że pistolet skiero- 


wolweru zabił swą koc ,  pocaem 
zadzwonił do komendy policji w Brzo- 
zowie, meldując e dokonaniu straszne- 
g0 Ozynu, 

went szkoły 
Piotrowski, ofiara, zaś 


Trep en 
tora 


„_ fTragedja ta miała 

dłoże. Jeszcze przed ośmiu 
E A dł o wiaiedy Urodejwo! 
ski, ubie o ędy w 
nieco lekkomyślnćj Józety. Reżultatem |. 
był długoletni stosunek miłosny, Pio- 
trowski teroryzował kochatikę, wymu- 


ie] przed mężem, pieniądze | odzież.| Było to jódyne jego zajęcie, z którego 
Młodzieniec był bowiem bezrobotny i|z trudem mógł się utrzymać, Pewnego 
znajdował się w krytycznej sytuacji. dnia podczas pracy przybył na farmę 

Hausknechtowa zwierzała się często | inkiś mężczyzna izapytał Smitha»o jego 
swej przyjaciółce Czesławie Lipińskiej, | personalja. Ustaliwszy dokładnie z kim 
której opowiadała, iż kochanek bije jaj ma do czynienia, nieztlajomy oŚ$wiad= 
i maltretuje. Piotrowski utrzyntywał, Czy! Snilthowi, że niedawho zmarła je- 
poza tem liczne stosunki z innemt kobiej go ciotka, zamieszkała w Kalifornii, i 
tami, o przyjaciółkę zaś swoją był do żostawiła mu 100.000 dolarów. Dziś 


mym wystrzałem zabil kochankę '/)  „Jemnoś 
(W dniu dzisiejszym stanął Kazimierz | pełnić współńie samobójstwo. 
Oskarżony do winy się mie | poczęły się zeznania'ś 


cim wobóc czego postanowił po- 


Jak wynika z zeznań dalszych świad 
ków,t ij komendanta posterunku w 


Po prześluchaniu oskarżonego roz- | Brzozowie Stanisława Gabora, Adam 
wiadków. 


wszy zeznawał mąż denatld Wikto 


z re- j wał w kierunku przejeźdżającego drogą | Hausknecht, który obciąża oskarżonego 

a chwili avanan jego WIBA nieja- ocz że $. p. żona jego była przez | denatki polegała na wzajemności. 
ego Niemca, ry. zamierzył się na Piotrowskiego 

niego laską, Traf chciał, że kula tratita | wiek zrównoważony usiłował ją: wyt- | późnych godzinach nocnych podamy W 

„ _ | Hausknochtową. Stwierdza. również, że | wać z tego bagna 1 l 

Mężczyzną owym okazał się absol- | donatkę ubóstwia! i cieszył się<jej wza- wraz z. dzieckiem. 


teroryzowana, Jako czło 


Niestety nie zą4wsze udaje się adwo- 
katom odnaleźć właściwych spadkobier 
ców olbrzymich fortun. Jest to szcze- 
ólnie trudne do przeprowadzenia w 
ea ma ei EaR eg albowiem. nie- 
ma tam przepisu paszportowego i obo- 
włązku meldowania się. Dla odnalezie- 
nia fakieiś osoby trzeba niekiedy żużyć 
wiele miesięcy czasu i mieć do dyspo- 
zycji pokaźne kwoty. 
Dlatego też w Stanach Zjednoczo- 


szaleństwa zazdrosny, jest Smith jednym z najbogatszych lu- 
Pewnego razu poskarżył się mężoe, 

wi, że żona jego jest rozpustną kobieta K iż ażdyoc tr rzymuje nagro deg 

i ma liczne stosunki z mężczyznami. Í idtocnadeílestraivė rozwiazanie ' 

Wiktor Hausknecht pa wplywem të- ajyzrps eltóęzczs mynżawdo 
go oskarżenia począł bacznie obserwo», Za traine rozwiązanie wymienionego wyżej przysłowia _ przeznaczyliśmy następujące 
wać swą żonę i doszedłszy do wniosku, | nagrody, celetf zdobycia klijenteli: o-o - : DA SGAJED ol — 
że go faktycznie zdradza, postanowił] Naśroa t gonady H i 9,5 png ar yi RAI Apes b 
wyrwać ją ż obecnegń środowiska, W| suna siguresa wami tub wnęka E 2478 I: Oza, 7 0 puai 
tym celi wypowiedział dotychczasową a km Aparaty EL. oem | „n 41-60, Kasety tosletówe, 

i a ò — owe. nd p pt 
ty Et , sprz ra pd do Bory Ę Peócz aa ale innych nagród, oraz większą ilość nagród pocieszenia. 
FAWIA W. p u 2 3 Rozdzielanie dównych że. e odbędzie się pod Zora notius; w terminie, o któ- 

Dnia 16 grudnia wyjechał Fiausknecht| rym zawiadomi się na piśmie.  Nadsył jący rozwiązanie nie ma żadnych zobowiązań, Roz- 
do Borysławia. Za kilka dni miał po- wiązanie należy przesłać odwrotnie, załączając ewent. znaczek na odpowiedź, którą się w każ 
wrócić i zabrać żonę wraz z dzieckiem. 


dym razie otrzymuje, Adresowaćt : 
66 z 

Piotrowski przewidując, że lada Dom Wysyłkowy „POLONIA, Kraków, WIELOPOLE 8-1 
dzień może utracić kochankę, starał się PZK ET 23 PAD ZO EPK ARACEAE" OTOZ ES REE IZESA 
wymóc na niej groźbami i prośbami, by 
przynim pozostała, a nawęt doprowa- 
dził do tego, że Hausknechtowa pisem- 
ule zobowiązała się do popełnienia spól- 
nego samobójstwa. f 

Tymczasem Hausknechtowa oczeku- 


l Es i 4: 
Humor miedzielnmy 
Dwaj znajomi spotykają się na ulicy. Jeden dzwoni przy. yłach I powiada do kobiety, 


zwzaca się do drugiego: która otworzyła mu drzwi: 
— Panfe Filutkotyski, dlaczego pan tak zimie — Czy to pani Moclumkowska?,,„ 


"| zerniał?,., — Tak, to ja.. Bo co się stało? i 
jąc przyjazdu swego mięża, a chcąc się — Przez moją żonę,, — odpowiada Filut- — Nic, tylko chciałem panią bardzo pro- 
ostatecznie wyzwolić spod wpływu ko-| ygwsii, słć, ażeby pani zeszła na dół i wybrała spośtód 


chanka, zamieszkała u przyjaciółki 
swej Czesławy Lipińskiej w Grabow- 
nicy. 


— A co się stalop,- ñas swego męża, bo to jaż późno i musimy iść 
— Widzi pan, żona moja jest bardzo roz- | dalej. i 
rżitna,, Przeto na znak protestu tle jadłem nic 
Sprawa w sądzię, 


|. ; 
"Przewodniczący zwraca 


Krytycznego dmła t. $ 19 grudnia, dleń.. 
gdy Hausknechtowa oczekiwała przy- Er Ta i E OET slę do oskërżonegot 
jazdu męża przybył ptzed dom Lipiń- pI a — Odpowiada pan za nałogowe pijaństwo.,, 
skiej Piotrowski 1 wywołał kochankę, > T AP nic. Za pieniądze, zaoszczędzone | Co pan może podać na swe usprawiódliwiesłe? 


przez tydzień mojej głodówki, żona kupiła so- 
bie wiosenny kapelusik,, i 


+2 
U 


Półmrok. Ulicą krocry zgrabna, powabna 
niewiasta, Za nią krok w krok młodzieniec z mo- 
noklem w oku. 

— Może łaskawa pani pozwoli, że ją od- 
prowadzę, dobrze?,, Tylu: natrętów włóczy się 
dziś pó ulicach., A szkoda páni., Pani jest tà- — Dzięki Bogu, 
ka ładna, Mężczyzna, który pozyska pani ser- y 
Gor będzie chyba najszczęśliwszym na- świecie... Deak eaa w klubie 
; na Doprawdy?., — ódpowiada damdika —| === tam t pański syn Pu, 

To i pan może być tym najszczęśliwszym czło- — Siedzi jeszcze w Warszawie na uniwerė 
wiekiem, bo moje serce Jest wolne... ' 

— Co?., Pani wybaczy.. Sądziłem, że pa- 


na gościuiee. FHiausknechtowa wyszła 
do niego z dzieckiem na rękach. 


Po krótkiej rozmowie Piotrowski 
błyskawicznie wyciągnął pistolet i cel- 


„Tajemnice 
haremu 


— Nałogowe pragnienie, panie sędżio., 
RAA E 


Felek Popiwsjło udal się do liria, 
— Źle z panem., — oznajmił lekarz, — Nis- 


długo WIRY jenas 
Żasuocii. się Fatek 1 wiegoli 


— Panie doktorze, a gdybym przestać płó? 
— Teraz, panie, już zepóźno , 


mz p ma Cóż on tak długo studjuje?,, 


~ x 14, <= Medycynę,„ or 
— przeżycia. Polki w haremach Azji mi jest mężatką, Na chwileczkę, tylko wstąpię j~ à 
—to najnowszy przebój popularnego tu po papierosy= ' — Przecie już chyba z dziesięć lat studjuje 
tygodnika beletrystycznego ) tę medycyne.. 


"  — Alsk, bo widzi pas, on woli troszkę 
Godzina trzecia w nocy, Pustą, ciemną uli- |dłużej tam posiedzeć, bo ludzie dzić mają zane 
cą kroczy zygzakowatym kroklem wesoła kom- | łanie tylko do starszych lekarzy.. 


„CO 


i rj panja. podchmielonych mężczyzn, Całe towarzy- dż 
Y z e y stwo, ledwo trzymające słę na nogach, staje na- Na rogu stol żebrak. Przechodzi pan w 
L4 4 gle „przed jakimś domem. Najbardziej przytom» | futrze, 
boewieść ny wśród nich powiada: — Łaskawa osobó,. Kilka groszy dla bie- 
— Tu mieszka Ferdek  Mociumkowski,, „daka.,, 
Nowela konkursowa Wystąp!.., Pan w futrze daje żebrakowi pięć groszy | 
Rozrywki Nikt się nie rusza, wiada: 
Podwójny dział humor — Który tu Ferdek Mociumkowski?., Fer- — Patrzcie, taki zdrowy chłop I żebrzet.., 
Rady pani Ivy eki; l z — A'coby pan chciał?.. Żebym za pańskie 
— Do nabycia wszędzie. — Znowu cisza. Najbardziej przytomny wśród |pięć groszy został niewidómym kaleką z głucho: 


wstawionych dzwoni, wchodzi na drugie piętro, |niemym pyskiem?,„. 


{tora miljona 


Piot- | skiego, Wiktorji Pielech oraz z listów 


zakwestjonowanych u Piotrowskiego 


|przez policję, miłość Piotrowskiego do 


Wyrok, który spodziewany jest w 


wyjechać z nią następnym numerże 


E KOD ERA EE R A EE EE E WIO PCK > o 
"Bram s x PLENE : | <q) B 
knechtowa, była żona Haus-| m 
knechta, kierownika robót na kopalni w | BR 
Fiumniskach. TT) 


ub Bezowocne wysiłki władz amerykańskich, które pragną ustalić 
i właścicieli zawrotnych fortun. Prezes stowarzyszenia pretenden- 
tów do wakujących spadków zakończy! karjerą więzieniu Sing-Sing 


(sb) — Na jednej z farm amerykań- dzi w Stanach Zjednoczonych. 
szając od nłej pod grożbą zdradzenia| skich lepit cegły robotnik Jerzy: Smith |- 


nych istnieje wiele spadków, wakują= 
cych, które czekają na objęcie przez pra 
wych właścicieli. i 

Może-któryś z czytelników tego ar- 
tykułu zalicza się do krewnych zmar» 
łych przed laty Johna yw Mary 
Fierson, albo Marcina Burkego? Lista 
ta zawiera niezliczoną n 
zmarłych krezusów. M 

Wszystko są to ludzie, którzy zapi- 
sali swój majątek najbliższym krewnym 
a potem okazało się, że ludzie ci zmarli 
jeszcze p'zed nimi. Dziś włidze amery 
kańskie tedaręmnie starają się ustalić 
faktycznych spadkobierców, by oddaź 
im należne sumy. 


Przed laty zmarła, naprzykład, Ida i 


Wood, która zostawiła w swym nume- 


gotówce. znalezio! 
testamentu wynikało, że cały malat 


rzę,. NOBIOWY, sume. miliona dolarów . 
wce. Ze znalezionego przy, niej.. 


zapisała swej córce I siostrze, Obydwie 


zmarły jednak, nie 
tomików. Do władz 
siło się 
200 osób o nazwisku Wood» 
jednak żadnej z nich sądy nie przyżnały 
spórnej sumy. Gdy zmarła pani Wendel 
która przekazała potomności. półe 
dolarów, zgłosiła 
jola Byk A pako Are i 2300 pres 
tendentów : tuny, Sąd nie przy- 
znał żadnemu z mich prawa do ORALA, 
Ilość spadków, które mie są przyznawa- 


pozostawiwszy po- 


zgło-. 


4 


nies ` 


ne prawowitym spadkobiercom .rośnie - 


z roku ma rok. Gdyby obecnie wszyst- 
kle niezałatwione sprawy spadkowe mia- 
ly być rozstrzygnięte przez sądy — trze 
baby wypłacić odrazu , 
„sześć biljonów dolarów. 
Istnieje w Stanach Zjednoczonych 
kilka tysięcy specłalnej kategorii oszue 
stów, którzy żerują wyłącznie ta sprae 
wach spadkowych. Twierdzą Oni, że 
mają do odebrania miljlonowe spadki, a 
"narazie żyją na kredyt i zaciągają duże 
póżyczki, i 
Jeden z naisprytniejszych oszustów 
tej kategorji, Chatterlins, zorganizował 
nawet stowarzyszeńłe ludzi, którzy ftta« 


ja do 
mie sumy. 
tem w Sing-Sinug, 


| LEKARZ - DENTYSTA 
F. KOPCIOWSKA 
Przyjmnie codziennie od $—3 


Gdańska 37 


tel. 232-55. 
od 4—7 w lecznicy 


„ Piotrkowska 294 
Mitt mundi e 
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= Dulaney aht © 
= ręcznej roboty l a 
= LILI HIRSZMAN = 
= przeprowadziła się na ul. a 
= Andrzeja M 27, front = 
i Tel. 143-24 = 


= 


WWO YNA CNOTY 


odebrąnia spadki I wyłudził od nich 
Catterilns skończył . 


=". 


Kim 


= 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“. On jest synem kamerdynera, ona — hira- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi, 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonej piersi I 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz“ znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana, 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za< 
gadki, Grzegorz zeznał, że Julita .Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo= 
stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwiłą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed Śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
ma swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce młody Grzegorz. 


Nad ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ją właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek; Grzegorz jest zdumiony temi. ze- 
znaniami i twierdzi, że to kłamstwo. Następ- 
nege dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisic kiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski, 


W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem”, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Žaby“. 

Tam Grzegorz. dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl”, był jej 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. > 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła, Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w swvch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litę oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie możną go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 
Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał khia od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka: — „Odchodzę dobrowolnie. te Wz 
nikogo o nic, Bawcie się dobrze”. Wszystko 
jaksdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Śledztwem w tej emai sprawie kieru- 
je nadkomisarz Lisicki, który dobrał sobie do 
pomocy komisarza Reka, nie wiedząc o tem, że 
Rek czyha podstępnie na jego stanowisko i 
chce go skompromitować, 1 

Tę dwulicową grę komisarza Reka odsłania 
wywiadowca Kępniak zaufany współpracownik 
nadkomisarza Lisickiego. 

— Poza tem dowiedziałem się, z którego 
telefonu dzwoniono w nocy podczas balu do 
Batożka — dodał Kępniak. 

— Dowiedział się pan?.. W jaki sposób?«. 
— zdziwił się Lisicki. 

— Mam znajomych na stacii telefonicznej... 
Ponieważ był to telefon w nocnei porze, zdy 
ruch jest znacznie mniejszy, więc udało mi się 
tę rzecz wybadać. Zwróciłem uwagę na ten 
szczegół zaraz po otrzymaniu wiadomości o 
wypadku w gabinecie Batożka.. Skomunikowa* 
łem się niezwłocznie ze stacią.. Miałem szczę- 
ście». 

— Powietlziano panu numer telefonu, z któ- 
rego dzwoniła owa nieznana kobieta do Ba- 
tożka?... 

— Tak.. Gdyby to był zwykły telefon, mo- 
żeby wszystko przepadło, ale.. to był automat.. 
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Sensacyjny romans współczesny 
Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 


— Ach, tak... Jaki automat!?.., 

— Stojący w hallu „Albatrosu“. 

Wiadomość ta podziałała na nadko- 
misarza jak czerwona płachta na byka. 

m, Więc to był telefon z .„Albatro 
EEP a 

— Tak.. — potwierdził Kepniak. = 
Ale pssst... Prowadzę jeszcze dochodze- 
nie w tej sprawie... Za kilak dni 5edẹ 
wiedział kto dzwonił do Batożka na 
chwilę przed jego tajemnicza śmiercia... 
A włedy może dowiemy się wszystkie- 
gafea 

— Brawo!.. — zawołał uradowany 
nadkomisarz. — Rekowi o ten. ani sto- 
wa!.. Nailepiej zmylić jego czuinośćć... 
t sprowadź mi pan tutaj tego Andrzeja 
Fronczaka, © kióryn wspominano mi 
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podczas przesłuchania... Chce z nim po»| rzecz... — wreszcie. — Tu mi się coś nie 


gadać! 

— Cóż to za | ronczak? 

— Podobno siryj Batożkowej.. O 
niego raz była awantura za życia Ba- 
tożka... Muszę tę rzecz wysadać... 

Kępniak skierował się ku drzwiom. 
Przy progu uadkomisaiz zatrzymał g3 
jeszcze i wyciągnął ku niema dłoń. mó- 
wiąc: 

„- Jeszcze raz dziękuję Daru za to, 


co pan dla mnie uczynił... Pau mi dziś 


dliwoś ci... 


wyświadczył wielką przysłust... 

— Stoję zawsze po stronie sprawic- 
- Qdpart Kzoniać. ndpowia- 
dając uściskiem na uścisk dion! nadko- 
misarza. 


Rozdział 39 
2xdemastowane kłamstwo 


Rozkaz Lisickiego został szybko wy 
konany. Jeszcze tego. sumezo dnia 
Fronczak zameldował się w zabinccie 
i złożył wyczerpujące zeznania. doty- 
czące Hanki. Nie zamilczał o niczem, t- 
ważając, że Hanka jest nicwinna i że z 
drugiej strony — każdy szczegół może 
się przydać do wyjaśnienia ponurej za- 
gadki. 

— Chodziłoby mi przedewszvstkiem 
o stwierdzenie z kim spotykała się pani 
Batożkowa po ślubie... Wiem nawet o ia 
kimś skandalu w cukierni miedzy iei 
mężem a taiemniczym młodzieńcem... 
Czy nie wie pan ktoso iest?.. 

— To mógł bvć tylko Grzezórz Lu- 
bow... — odparł Fronczak. — Wiem. że 
ona tylko jego iednego kochała... By- 
łem nawet u niego... Ale on nie chce jej 
znać... è 

— Dlaczego?... 

— Bo kocha tę tancerke, z którą wy 
stępuje w „Albatrosie *... 

— Julitę Krasnowską?... 

— Tak.. Powiedział mi to całkiem 
niedwuznacznie... 

— Aha... To ciekawe... A kto iest ten 
drugi, z którym om do niej przychodził? 

— Tego już nie wiem. panie nadko- 
misarzu.. — odparł Fronczak. 

Lisicki miał więc dalszy punkt 7a- 
czepienia. Teraz trzeba bvło wybadać 
Grzegorza. Z nim poszło łatwiei. Grze- 
gorz znał wiele szczególików, o któ- 
rych nadkomisarz nie miał pojęcia. —= 
Wspomniał o kartce, która wvpadła z 
kieszeni Goryla. a na której figurowało 
nazwisko Batożka. Wynikało z tego, 
że Batożek był w kontakcie z „Krwa- 
wym Trójkątem* oddawna. 

_— Dla mnie jest rzeczą jasna — za- 
kończył swe wywody Grzegorz — że 
mordercą Batożka jest Gorvl... 

— Rozumowo to może prawda, ale 
my musimy mieć na to dowodv.., — od- 
par? Lisicki. x 

— W sprawie tych dowodów musiał- 
by pan nadkomisarz porozumieś się z 
moim przyjacielem Robertem... 

— Właśnie... Już poraz drugi obija 
mi się o uszy to imię... Słyszałem. że ów 
pański przyjaciel dokonał jakiegoś od- 
krycia... ; 

— Tak... Znalazł maleńki otworek 
na powierzchni biurka i twierdzi. że jesi 
to dowód bardza ważki... 

— Chciałbym z nim pomówić w tej 
sprawie... A któż to jest ten Robert? 

— Niestety, bliższych wyiaśnień nie 
mogę o nim udzielić... On sam nie chce 
mi nic o sobie powiedzieć... Przekona- 
łem sie jednak, że jest to szczery, pro= 
sty chłop, któremu Śmiało można zau- 
fać... ) 

— Pozwoli pan. że zadam mu jesz- 
cze jedno pytanie... Więc to 3an był kry 
tycznei nocy w mieszkaniu Batożka? 

— Tąk jest... 


„ —O ile mi wiadomo. było was 


dwuch... Pan był właśnie z tym Rober- 


tem? 

— Tak... 

— Jaki był cel waszej wizyvty?.. 

— Chcieliśmy przeszukać  dokła- 
dnie gabinet Batożka. by znaleźć ewen- 
tualnie dalsze dowody jego kontaktu z 
„Krwawym Trójkątem'... Ś 

— Dlaczego ta sprawa pana tak in- 
teresowała? 

— Bo w mojem pojęciu łaczy się z 
morderstwem w „Albatrosie“. a ta spra- 
wa znowu wiążę się z osoba prawdzi- 
wej hrabianki... 

— To zńaczy z Julitą Krasnowską? 


Grzegorz zaprzeczył ruchem głowy. | czak. 


— Nie. panie nadkomisarzu.. Mam 


wątpliwoci co do tego. czw Julita Kra-j 


snowska jest rzeczywiście praw dziwą 
hrabianką... 

— To coś nowego!... Wiec gdzie fest 
prawdziwa hrabianka? 


— Tego nie wiem.. Może była nizi > 
| mowy?... 


ta, którą zamordowano... 


— Poczekaj pan... Już raz. zdalłe się,| 


pan mówił mi coś o tem... 

— Tak.. Podeirzenie to nasunał mi 
poraz pierwszy kucharz z .Albaśrosu 
Tomasz Krab. On twierdzi z całą sta- 
nowczością, że zamordowana była 
pierwszą moją partnerka. Ale tn jest 
inna sprawa... Ja twierdze. że ani za» 


wą hrabianką... 


zgadza... Pan kocha Julitę, czy tak?... 

— Nie... Nie kocham jej... — brzmia- 
ła stanowcza odbowiedź Grzegorza. 

Nadkomisarz bardziej jeszcze ścią 
gnat brwi. 

— Nie kocha jej pan?... Więc czemu 
pan co innego mówił Fronczakowi: 

— Komu?... — zdziwił się skolei 
Grzegorz. 

— Fronczakowi!... 

— Któż to jest?... 

— Stryj Batożkowej... Pani Hanki... 

— Nie znam go, panie nadxomisarzu, 
więc nigdy nie mogłem mu powiedzieć 
coś podobnego... 

— Jakto?.. Więc nic roziaawiał pan 
z nim w sprawie pani Hanki przed iej 
ślubem?... 

Grzegorzowi oczy wyskakiwały z 
orbit. 

— Ja miałbym z nim 
przed ślubem Hanki?... 
wiem... 

— To dziwne... — mruknał Lisicki i 
zadzwonił mna policjanta, do którego 
rzekł: — Proszę tu wprowadzić pana 
Fronczaka!... 

Fronczak wszedł do gabinetu strwo- 
Żony. Czuł, że wokół niego dzicią się 
jakie tajemnicze rzeczy... Poco wzy- 
wają go po raz drugi do gabinetu nad- 
komisarza?... 

» Lisicki kazał mu się zbliżyć do biur- 
a. 

— Czy widzi pan tego pana? - zwró- 
cił się doń. 

— Widzę...—odparł zdumiony Fron- 


rozmawiać 
Nic ò tem nie 


— Któż to jest?... 

Fronczak wzruszył ramionami, 

— Nie wiem... Pierwszy raz go wi- 
dzę... 

— Jakto pierwszy raz?.. A czy to 
nie on powiedział panu, że kocha Julitę 
i że wobec tego o Hance nie może być 


— 0n?.. Nie... Tamten pan był o 
wiele niższy i szczuplejszy...Nie. tamieńn 
pan wyglądał inaczej... To nie jest pan 
Lubow! 


— A właśnie. że to jest pai Du- 
bow! — odparł Lisicki. 

— Już rozumiem! — dodał Grze- 
gorz: — Julita podstawiła inną osodę, 
żeby odebrać Hance ostatnią iskiersę 

S Ona jest zdolna do takich 


Ponieważ wydał: mi; oszustw!:.. Oto jeszcze jeden dowód jci 
się, że „Krwawy Trójkąt“. a zwłaszcza | 


iczciwości!.. Proszę, może pan uaii 


Goryl. wie coś w tej sprawie. przeto; opowie jak to było. 


chciałem dotrzeć do sedna rzeczy za 


Fronczak opowiedział, jak najpierw 


pośrednictwem Batożka i w tym celij Hanka wysłała rozpaczliwy list, ezeza- 
właśnie przybyliśmy do jego mieszka-|lac napróżno na odpowiedź, jak chciała 


nia owej nocy. gdy odbywał sie bal... 
— I jaki był skutek? 
— Nie mogliśmy sie dostać do ga- 
binetu, gdyż był zamknięty... 


się potem truć karbolem, jak on poszędł 
do Lubowa i rozmawiał z Julita. która 
kazała mu przyjść następnego dnia. jak 
potem przedstawiła mu podstawioneco 
Grzegorza. który zapewniał go. że Ko- 


— A czy nie można się bvło 'vyvsta- |cha tylko Krasnowską i żadna inna ko- 


rać o drugi klucz? 

— Niestety.. Zamek był tak skom- 
plikowany. że nikt nie podiał sie doro- 
bić drugiego klucza... — Próbowaliśmy, 
ale nie udało nam się... Musieliśmy wiec 


wycofać się z tej drogł... 


— Cży widział pan na tym balu pa- 
nią Julitę Krasnowską? : 

— Owszem... Jej rola na tvm balu 
wydała mi się bardzo podejrzana... Roz 
mawiałem z nią na ten temat nazajutrz 
po tajemniczej Śmierci Batożka. ale nie 
udało mi się dostatecznie «wyświetlić 
tej tajemnicy... 

— Czyli, że według pańskiezo zda- 
nia Julita jest również podejrzana? 

O, tak... 

— A Batożkowa? — zapytał Lisicki, 
wpatrując się uważnie w warz Grze- 
gorza. 4 

— Pan nadkomisarz ma na myśli 
Hanke Fronczakównę?.. O. ia można 
śmiało wykluczyć poza nawias wszel- 
kich podejrzeń... Ta kobieta jest bez naj- 
anieiszej skazy... ż 

Nadkomisarz ściągnął brwi. y 

— Niech mi pan wytlumaczy jedną 


kieta go nie wzrusza... 

— To fałsz? — zawołał _ oburzowy 
Grzegorz, gdy Fronczak skończył swe 
opowiadanie. — Żadnego listu nie otrzy- 
małem!... Julita pewnie odebrała ten list 
i spodziewała się czyjejś interwcnen.. 
Ona pana wprowadziła w błąd... Biedna 
Hanka.. Ona pewnie sadzi. że to ia na- 
prawdę odmówiłem jej pomocy w ta- 
kiej chwili!.... Czy bardzo gnicwała 
się na mnie7... z 

— Ta kobieta nie umie sie gniewać 
fa nikogo... — odparł Fronczak.—Z pū- 
korą przyjęła moją odpowiedź... Skła- 
małem przed nią i powiedziałem. że pan 
wyjechał... Nie mogłem jej przecież po- 
wiedzieć, że pan jej nie chce znać"... 

— Dobrze pan zrobił!... Ale wkońcu 
wyszło tak, że ja byłem tym kłamcą!... 
Bo przecie potem Batożek wybrał się 
z nią do „Albatrosu“ i wtedy przekonała 
się. że nie wyjechałem. lecz występuię 
nada! na dancingu.. Wyobrażam sobie 
jak bardzo musiała być zdumiona... 


(Dalszy ciąg jutro) 


= snas 


m 


10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
na wypłatę koniekcję, obuwie, bielizna 
manufaktura, firanki Chari, Piotrkow. 
ska 37. podwórze. 


TORRARE 


Kino-teatr m 


„MIRAZ 


11 Listopada 16 (konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 


am asana sasaaa aasa aaa AAAA BABAU DOUSSA 
Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


Wielki podwójny 


S'tr. 3 TOURE A PTNT TOT 


Jak usunąć 
edcisk i 
i zmiękczyć 


stwardnienia 
CATRIN 


Radzi Dr. 


Maty spiczasty korzeń odcisku, na- 
pierając na wrażliwe nerwy, po- 
woduje okropny ból, Dlatego też 
napróżno traci się czas, wycinając 
górną część odcisku brzytwą lub 
wypalając ją gryzącemi płynami 
czy też plastrami. Wycinanie odci- 
sków jest zawsze niebezpieczne. 
Ryzykuje się groźną chorobą lub 
zakażeniem krwi. By pozbyć się 
na zawsze odcisków, należy zanu- 
rzyć nogi w gorącej wodzie, w któ- 
rej się rozpuściło tyle Saltrat Ro- 
dell, by nadać jej wygląd mleka, 
Ta kojąca tlenowa sól rozpuszcza 
łojowe i tłuste ciałka stwardniałej 
i pokrytej odciskami skóry. Czyni 
ją tak miękką, że można odjąć od- 
ciski w całości wraz z korzeniami 
bez bólu. Stwardnienia zaś można 
zeskrobać tępym końcem noża. Ką- 
piel nożna z Saltrat wyciąga ból 
i zapalenie ze spuchniętych, zmę= 
czonych i palących nóg. Najgorsze 
nagniotki przestają kłóć i piec. Na- 
tarte miejsca są ukojone. Saltrat 
Rodell wzmacnia obieg krwi, oraz 
słabe kostki, przywraca zdrowie 
najbardziej zbolałym nogom. W ap= 
tekach, składach aptecznych i pera 
fumerjach sprzedaje się  Saltrat 
Rodell pod gwarancją. Skład 
główny: L. Nasierowski, Warsz 

wa, Kaliska 9. $ 
OTEN A 


—— 


program! 


Poraz I-szy w Łodzi! 


DR. MED. 


M. TAUBENRAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09, 
Przyim. od 4—8 w. 


DOKTÓR 


H.SZUMAGHER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Piotrkowska 56 
tel, 148-62, 
Od 9—1, od 5—9 pp, 
w niedziele i świeta od 10—1. 


Zmany z wieloletnią praktyką 


Starszy Felczer 
|. BORNSZTAJN 


(dawniej Landsberger) 


Nowo- Zarzewska 19 -56:4 


przyjmuje w każdej porze w gabinecie 
i na mieście 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 ł od 6—8 po poł. 


Bioirkowska 51 


telef. 121-23 
DOKTÓR 


Reicher 


SPECJALISTA CHORÓB SKÖR- 
NYCH, WENERYCZNYCH I SEK- 
SUALNYCH. 
POWRÓCIŁ 
Południowa 28. Tel. 201-93 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 

wiecz. w niedzielę i święta od 9—1, 


DOKTÓR 


W. ŁAGUNOWSKI 


SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 
SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. 
(Gabinet Roentgenc- i światłołeczniczy) 
Piotrkowska 70 Tel. 181.83 
Przyimuje: od 8.30 do 10.30 rano, ad 
l-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz- 
W «niedz. i święta od 10 r. do 1 pp. 


BUDKA z węglem dobrze prosperują 
ca do sprzedania z powodu wyjazdu, 
Gdańska 21. 


Dziś poraz ost 


„SWIAT NA 
Szef Se 


W rol. 
gb 


Nadprogram: Dodatek Param 


F 


AALA LAADA A PACA CIIS OS NPAPI PADARI TIARN 


1935 EXFRESS ru 


| 


DR. MED. 


5. Kryńska 


JHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
(kobiety i dzieci) 
telef, 


Sienkiewicza 3% 1:60) 
przyjmuje od 11—1 I od 3—4 po pol. 


DOKTÓR 


KLINGERI 


SPEC, chor. SEKSUALNYCH 
wenerycznych i skórnych. 


Andrzeja 2 w. 132-25| 


przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz: 


Lecznica (nt 


i GABINET DENTYSTYCZNY 
Główna 9, tel. 142-42 


Przyjmują lekarze we 
specialnościach. — Analizy lekarskie. 


zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowajg 


Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 


AKUSZER GINEKOLOG 


Mieszka obecnie 
Kilińskiego 113 
NAWROT 41) Telefon 155-77 


De. Jan Polak 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
7) i. ALLERGICZNE. - 
Gabinet Elektro i światłoleczniczy, 
ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 
godz. przyjęć 5—7.30. 


atni! 


ountu i Pata 


„Pogromcy Indjan“ Dzie 


f Wielki dramat sensacyjny 
W rol. g. RANDOLH SCOTT 
Drwili z miebczpieczeństwa... 
Lekceważyli wrogów... 


Pocz. 0 4, w Bob. 1 niedz. o 11 


mm m mm a wi | 


wszystkichij 


Dr. Feldmani 


mn mat i LEDALE Z BY MBTEZKACKOCH 


GSR DAPDI TLS IDIRIN 


Matki! 


Zapisujoie 
swe 
niemowięta 
do 


„kropli Mleka“ 


-2 
GLER EE T DETE T EEEE E 


„Czystość” 


przyjmuje cykiinowanie, drutowanie, 
roterowanie oraz s„rzątanie blur, po: 
ci Czyszczenie Szyb 

Piotrkowska 44, teielon 167-45 


SZYJĘ WYKWINTNIE 


BIELIZNĘ MĘSKĄ 


po cenach bardzo niskich. 
Przyjmuję również wszelkie 
u 6 i szycie po domach. 
ul. 6-go Sierpnia 76 


m, 16, Ill p. 


LAKIERNIK 
przyjmuje do odświeżania i lakierowania 
samochody 


powozy Í Í. pP. 
ul. KRUCZA 8 


KAPELUSZE DAMSKIE 


na sezon wiosenny 
poleca Salon Mód 


HELENA“ 
D k Zawadzka <+ 


ejście p. bramę 


ZOZ OM z RCA 
NIE ZAZNASZ zawodów w życiu gdy 
udasz się do znanej chiromantki H. 
Słaszewskiej, która Ci przepowie i 
udzieli cennych rad. Główna 11, m. 22 
POSZUKIWANY zdolny czeladnik ro- 
werowy Zakłady rowerowe, Stani- 
sława Krzemińskiego, <; Piotrkowska 


RULES CY AARE I Ee P Z AA E ERIE 
POSZUKUJĘ pracownicy wykwalifi- 


kowanei do mereżkowania chuste- 


czek na maszynie motorowej. 


tenor 

wszechświatowej 

sławy i 
Oraz 


W roli głównej 


Oferty | 


Nr. 76 


BIURO wynajmu lokali przy Związku 
Lokatorów, Piotrkowska 101, poleca 
w wielkim wyborze lokale mieszkal- 
ne od pojedyńczych do wielopokojo- 


wych, pokoje umeblowane _itp. 
TAŃCÓW nowoczesnych i wirowych 
wyuczą prywatnie z gwarancją w 
grupach i pojedyńczo znany nauczy- 
ciel Henrykowski, Gdańska 9, telefon 
166-93. Ceny zniżone. 


TREMĄ — TOALETY 


po cenach frabrycznych poleca 
Fabryka Luster 


SZLIF* 


37 
Kilińskiego 77 tei. 158-37. 
Sen tyzcakdodzożiai Ja jo wyd a Jä 


WAŻNE DŁA PANÓW! Szyję najele- 
gantsze garnitury po 45 zł, l. za- 
kład krawiecki S. Postawelski, Ceziel 
niana 23. 


STEFAN KRZEMIONKA,Wawelska 30, 
zagubił legitymację Funduszu Bezro- 
bocia Nr. 13397. 


NA RATY ubrania i palta z towarów 
Bielskich i Tomaszowskich z najlep- 
szą robotą u Mendrowskiego, Nowo- 
miejska nr. 5, od 6—8 wieczorem. 


Żądać 
wszędzie! 


POSZUKUJE się pracownika fotogra- 
ficznego (samodzielnego). Wiadomość 
Zakład Fotograficzny „VITTEX* 
lińskiego 120. 


POSZUKIWANA wykwalifikowana 
przedawczyni branży obuwianej. — 


Wiadomość w Republice. 

ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 
brajski, francuski, hiszpański, włoski, 
niemiecki. Wyuczamy szybko. Piotr- 


kowska_ 59, m. 28, poprz. of, II p. 

ARTYSTYCZNA pracownia pulowe* 
rów ręcznych. Wyuczam szydełkor 
wania, druty i haftów, praca zapew- 
niona kurs 10 zł. Przyjmuje zamówie” 
nia, Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. of. 
I p. m. 29. s 22 


POTRZEBNY szlifierz do zakładu 
galwanizacyjnego. — Wiadomość w 


Administracii. a ET 
JEZYKA polskiego, korespondencji i ra 
chunkowości szybko i gruntownie wy- 
ucza rutynowany nauczyciel. Star- 
szych specjalną skróconą metodą, Wél- 
czańska 29, m. 1, front, parter. 


SMETE OTW E rd Azad RE RAM 
JASNOWIDZĄCA . Mira. przybyła ido. 
Łodzi na czas krótki. Przepowiada no- 
wym systemem z kuli najtrafniej, — 
Sienkiewicza Nr. 67, in. 28 e 


aa REE E e S E R cz EJ 
EARE SS aaaea 
Najlepszy film produkcji wiedeńskiej p. t. 


EżY DO CIEBIE?” 


Szöke Szakal 
Frida Rischard 


Następny program: FLIP I FLAP w filmie „POCO PRACOWAĆ oraz „OBIAD O 8-EJ*. 


EASRA 


iny Chiop.ec 


Wszrusz. historja odwagi chłopca 


JACKIE COOPER 


Bohater „Uzempa* 


ŁA PREE TEA TOBI Z TACA A WO R T ZARY ZWT WZ Z Z EE 
BO: A. KABABABABABACABAKACASACABACAGABACABAAGABASABASASZ K4545050595009590454590959045409545950095008045300095000 50505059 045050) 


Najwspanialsza kreacja 


FRANCISZKI GAAL 


SZÖKE SZAKALL'A 
w filmie „SKANDAL W BUDAPESZCIE“. 


Dziś Kino „RAKIETA 


MEET IR TEST EOE TTW IA E 77) UTT 2 ZRK ZK AA PA E E E AE RSA A FREE AARD 
AMA MAhhhAhhhhhhAsKHKHhAAMMHMMHhHHHHHKHKAHHH KHK 
Kino-teatr Ostatnie dni! Wielki sensacyjno-erotyczny film reż. M. Waszyńskiego Kino-teatr 


ZARNA PERŁARDRIA 


1” RERI, BODO, na aa 


Pocz, 0 1-ej 


METRO 


Przejazd 2 
Pocz. 12 


w pozostałych rol. Żelichowska, Brodniewicz, Znicz, Frenkiel 
i Różycki. — Nadprogram Paramountu . 


TRIUMF PIĘSCIARZY POLSKICH 


na międzynarodowym turnieju Sokoła w Poznaniu 


Doroba i, Ghmielewiki í Taborek odnoszą wspaniałe zwycięstwa 


Poznań, 16 marca. , 

Pierwszy dzień wielkiego międzynaro 
dowego turnieju o o kiago poznań- 
skiego Sokoła zakończył się triumfem; 
rk zawodników Taborka, hmie- | 
łe iego i Doroby I, którzy w walkach 
z pierwszorzędnymi zawodnikami Cze-! 
chosłowacji, Niemiec i Austrii odnieśli 
w pełni zasłużone zwycięstwo, demon! 
strując wysoką klasę boksu. | 

Turniej zaczął się spotkaniami w wa 
dze koguciej w konkurencji krajowej. ! 
W pierwszej parze Janowczyk (Sokół) 
pokonał na punkty swego kolegę klubo- | 
wego Pelę, a w drugiej warszawianin 
Teddy (Legja), mając przez cały czas 
spotkania olbrzymią przewagę nad sła- | 
bym poznańczykiem Gielnikiem, poko- | 
nał go przez techniczne k. o. w drugiej 
rundzie. 

W wadze półśredniej na pierwszy 
ogień poszedł Taborek (IKP), który 
miał za przeciwnika reprezentanta Cze- | 
chosłowacji Hrubesza. Czech jest cięż- 
szy o trzy kilo od łodzianina, W. pierw 
szej rundzie Czech rusza z miejsca do 
ataku a łodzianin onieśmielony ograni- 
cza się jedynie defenzywy. Runda 


Program walk w wadze półciężkiej 
uległ zmianie, Rogowski (Sokół) miast 
z Zehetrmeyerem spotkał się z uleiicem 
Meyerem. W pierwszych dwuch run= 
dach poznańczyk walczy beznadziejnie: 
przypominając zupełnie atlete cyrkowe- 
go przeznaczonego na podkładkę dla 
przeciwnika. W trzeciem starciu pū- 
dobnie jak przedtem jego kolega klubo- 
wy Przybylski rzuca się Rogowski z 
furją do ataku i bije na oślep. Niemiec 
panuje jednak cigle nad sytuacią i prze- 
waża wyraźnie. Pod konie? starcia po- 
lak idzie na deski, a od wyliczenia ra- 
tuje go mylne orzeczenie sędziego rin- 
gowego por. Serwatkiewicza, który 
cofa Meyera z neutraluego rogu, każąc 
mu iść do rogu w którym stał jeśo se- 

kundant. W międzyczos'e gong ratit- 
je poznańczyka od K. v. 

Ostatnia walka dnia pomiędzy mi- 
strzem Europy Zehetmeyerem (Austria) 
a warszawianinem Deroba I (Legia) 


Sląsk zdoby 


kończy się bodaj największą sensacją, 
gdyż zwycięstwem skazznego zdaje się 
z góry na zagładę warszawianina W 
pierwszej rundzie austrjak pokazuje rze- 
czywiście pierwszorzędną klasę, Doro- 
ba jednak trzyma się dzielnie broniąc 
się przytomnie. W drugiem starciu po- 
lak idzie do ataku i trafia kilkakrotnie 
celnie austriaka. Runda jest wyrówna= 
na. W trzeciej zaraz z początku Doroba 
rzuca się z pasją na Zehsimeyera, bije 
go ciągle. Wiedeńczyk traci giowę. 
krwawiąc na dodatek silnie. Doroba ruz- 
cina przeciwnikowi oko 1 tuż do końca 
walki przeważa wyraźnie, wygrywając 
ią też zdecydowanie na puukty. 

Sędziował w ringu por. Setwatkie= 
wicz. Punktowali Kazimierz * Zvśmunt 
Derda i por. Łapiński. 

W drugim dniu turnieju spotkają się 


sze miejsce, a pokonani o trzecie, 


ł5 tytułów 


ta należy do Hrubesza. W drugiem star A Łódź jeden w mistrzostwach Polski w podnoszeniu ciężarów 


ciu walka przyjmuje już jednak zupełnie 
inny obrót, gdyż Taborek atakuje i kil- 
ka jego celnych ciosów robi na czechu zu 
pełnie widoczne wrażenie.  Hrubesz 
słabnie wyraźnie. W trzeciej rundzie 
czech jest już wyczerpany, podczas gdy | 
Taborek walczy teraz znakomicie, ata- | 
kując ciągle i uzyskuje zupełnie wyraź- 
ną przewaśę, Pod koniec starcia otrzy- | 
muje czech napomnienie za” uderzenie | 
w tył głowy. Spotkanie kończy się za- | 
służonem zwycięstwem  łodzianina, co! 
publiczność przyjmuje  długotrwałemi | 
brawami. 

W drugiej parze walczą Misiurewicz 
(Sokół, Poznań) z Murachem (Niemcy). 
Pierwsza runda ma przebieg interesują- | 
cy i upływa na wzajemnej wymianie cio 
sów, przyczem jednak niemiec jest nie- ' 
znacznie lepszy i wygrywa tę rundę, W 
drugiej rundzie Misiurewicz bije: wcale 
nieźle, ogranicza się jednak tylko do le- 
wej, zapominając zupełnie o prawej 
ręce. 

W trzeciej niemiec trafiaMisiurewi- 
cza celnie w żołądek, po którym to cio- 
sie polak słabnie i oddaje już zupełnie 
inicjatywę w ręce niemca. Poluje on 
teraz na żołądek polaka, który słania 
się na nogach. Rundę tą i całą walkę | 
wyśrywa zdecydowanie Murach. 

W wadze średniej iako pierwsza 
odbywa się walka Bernióhra (Niemcy) 
ze słabym Przybylskim (Sokół, Poz- 
nań), W pierwszych dwuch rundach 
dzieli zawodników  conajmniei różnica 
dwuch klas, przyczem przewaza niem- 
ca jest przygniatająca. W trzeciej Przy- 
bylski poprawia się nieco i rusza z fu- 
rią do ataku, nie potrafi jednak nawet 
przez chwilę zagrozić poważniej prze- 
ciwnikowi przegrywając w rezultaoie 
walkę wysoko na punkty. 

W tej samej wadze piękną walkę sto 
czyli Stein (Niemcy) z Chmielewskim 
(IKP). Chmielewski wykazał wspaniałą 
formę panując przez cały czas spotka- 
nia nad sytuacją. W pierwszei rundzie 
łodzianin idzie Ślicznie, bijąc spokojnie 
przeciwnika. Pod wpływem tych cio- 
sów niemiec zgłupiał zupełnie i nie usi- 
łował nawet stawić oporu przeciwni- 
kowi. W drugiej Chmielewski ładuje 
znów w przeciwnika serię ciosów, pod- 
czas, gdy ten trafił go tylko raz. W 
trzeciej Chmielewski jest początkowo 
nieco osłabiony wysiłkiem w pierw- 
szych dwuch rundach, potem jednak od- 
gryza się przeciwnikowi. Walka staje 
się niezwykle zażarta, Obai krwawia, 
przyczem “jednak przewaga Chmielew- 
skiego utrzymuje się. Spotkanie wygry- 


Katowice, 17 marca. | 

W dniu dzisiejszym rozpoczęły się 
w sali Powstańców dwudniowe zawo- 
dy atletyczne o mistrzostwo Polski. Ze 
zgłoszonych 120 zawodników stanęło 
do zawodów: jedynie 72 z tego 23 w 
podnoszeniu ciężarów i 49 w zapasach. 

W pierwszym dniu zawodów odby- 
ły się jedynie zawody podnoszeniu cię= 
żarów, Ww których wielk sukces Odniósł 
Śląsk, uzyskując 5 tytułów mistrzows- 
kich. Szósty tytuł zdobył jedyny łodzia- 
nin Turek, 

Zdobycie przez Turka tytułu mist- 
rzą Polski w wadze ciężkiej jest niespo- 
dzianką jeżeli zważyć, że Łódź, która 
swego czasu dominowała w tej gałęzi 
sportu nie mogła niestety w ostatnich 
dwóch latach wykazać się żadnymi wy- 
nikamił. | 

Mistrzostwa odbyły się systemem 
trójboju olimpijskiego, na którą to kon- 


zwycięscy powyższych spotxań © 3 


kurencję złożyło się wyciskanie, rwa- 
nie į podrywanie. 
Wyniki przedstawiają się następują 


w. kogucia: 1) Himel (Śl.) 217 i i pół. 
kg. 2) Niedziela (Śl.) 217 i pół, 3) Ma-, 
tuszewski (Poznań) 212 i pół kg. | 
w. piórkowa: dwa pierwsze TPA 
2 


co 


zajęli Rusecki i Manka po 235 kg. 
Pawliński (Poznań) 227 i pół. 

w. lekka: 1) Witek (Śl.) 265 kg.. 2), 
Salbert ($1) 252 i pół kg., 3) Zagorzycki, 
(Pom.) 252,5. 

w. średnia: 1) Odrowąż (Śl.) 280 kg.. ! 
2) Kaszuba ($1.) 265 kl., 3) Merker (War | 
szawa) 262 i pół kg. 

w. półciężka: 1) Stilec (Śl.) 272 i| 
pół kg. 2) Fishorn (Ś1.) 257 i pół, 3), 
Szpagat (Warszawa) 222 i pół kę. 

w. ciężka; 1) Turek (Łódź) 300 kg. 
przed Urgaczem (Śl.) 252 kg. 


Ożarek mistrzem Marynarki 


Nieoczekiwana porażka Pasturczaka 


Dwaj znani pięściarze stołeczni Pasturczak 
z Polonji i Ożarek z YMCA odbywają od nie- 
dawna służbę wojskową w Marynarce wolen- 
nej w Gdyni. Nawet w czasie służby nle zapo- 
minają oni jednak o pięściarstwie, uprawiając 
systematyczny trening, umożliwiony przede- 
wszystkłem dzięki przychylnemu ustosunkowa- 
niu słę przełożonych do boksu. 

Obecnie uczestniczył obaj warszawianie w 
mistrzostwach pięściarskich Marynarki na rok 
1935/36, W zawodach tych Pasturczak, startu 
jący w wadze lekkiej doznał niespodziewanej 
porażki w spotkaniu finałowem ze st. maryna= 
rzem Chmielowskim, do *rtórego przegrał na! 


Walne zebranie Pol 


punkty» 

Pełny sukces odnłósł natomiast Ożarek, zdo- 
bywając mistrzostwo w wadza półciężkiej. Oża 
rek mlał za przeciwnika zeszłorocznego wice- 
mistrza Marynarki Urbaniaka, którego pokonał 
przez k. 0: w drugiej rundziw. 

W pozostałych wagach tytuły mistrzowskie 
zdobyli: w wadze półśredniej Gołębiowski, w 
średniej Wrosz i wreszcie w cleżkiej Sadow- 
ski W iżejszych wagach mistrzostwa nie były 
rozgrywane, gdyż niema „lekkich“ marynarzy. 

Spotkzniom finałowym przyglądał się z wiel- 
klem zainteresowaniem admirał Unrug. 


„Zw. Aflefycznego 


odbyło sie w ratuszu Icatowiciciam 


Katowice, 16 marca. 

W sobotę odbyło się w sali ratusza 
przy udziale 100 delegatów walne ze- 
branie Polskiego Związku Atletycznego. 
Po sprawozdaniach i udzieleniu absolu- 
torjum ustępującym władzom przystą- 
piono do wyboru nowych władz. Preze- 
sem wybrany został przez aklamację 
prezydent miasta Katowic dr. Kocur. 
Wiceprezsi: inż. Widuch i Jankowski z 
Warszawy, sekretarz — dr. Stawarski, 
skarbnik — Cyganek, członkowie Za- 
rządu — inż. Horjanowicz, konsul Besz= 
czyński, inż. Keller, Kucznik, zastępcy 
— Chotomski i Piórkowski z Warsza- 
wy, Rut z Poznania, Szudziński z Łodzi, 


sędziowski — Hein, wydział techniczny 
i kapitan związkowy — Gałuszka, 

Na zebraniu powzięto szereg uchwał. 
Między innemi postanowiono, że mi- 
strzostwa Polski w roku 1935 odbędą 
się w Krakowie, w 1937 w Warszawie, 
1938 — na Pomorzu. , 

Celem zlikwidowania sporu między 
Łodzią o Poznaniem wybrano dwóch 
arbitrów Ziółkowskiego z Warszawy i 
Chocznera z Katowic. 

Mistrzostwa w r. 1936 rozegrane zo- 
staną w czerwcu. 

Ponadto postanowiono wziąć udział 
w mistrzostwach Europy w Kopenhadze 
i czynić starania o przydzielenie Polsce 


wa łodzianin zdecydowanie na punkty.|inż. Łasiński z Krakowa, Tełchnerowski mistrzostw w r. 1937, 
Na widowni znów niemilknące owacje. lz Pomorza i Ikawe ze Lwowa. Wydział ż 


Marusarz skacze 96 mir. 
Czech uzyskał wymi 93 mir. 


Ostatnie próby przed konkursem 
skoków na Planicy w Jugosławii „dały 
wyniki jakich dotychczas nie notowano 
jeszcze na żadnej skoczni Świata. Dwaj 
skoczkowie, a to norweg Andersen 1 
polak Stanisław Marusarz uzyskali wy 
niki o jakich dotychczas nie Śniło się na 
wet nikomu. Andersen uzyskał skoki na 
99,5, 98 i 89 metrów, Niewiele mniejsze 
odległości uzyskał Marusarz. który za- 
pisał na swe konto skoki 86. 92 i 96 
metrów. 

Dzięki tym wynikom jest Marusarz 
uważany obok Andersena za złównego 
faworyta w konkursie. 

Pierwszorzędnie spisał sie też drugi 
nasz reprezentant Bronek Czech, który 
uzyskał w skoku 93 metry oddając przy 
tem skok ten w przepięknym stvlu. 


- Nowy kandydat 


na kapitana związkowego PZB. 
Warszawa, 17 marca 


Nlefortunne pociągnięcia kapitana związko* 
wego PZB p. Cendrowskiego przy ustaleniu 
składu reprezentacji Polski na mecz z Węgra- 
mni, które przed tym meczem narobiły tyle szu= 
mu, odnoszą taki skutek, że obecnie coraz częś- 
ciej mówi się już o zmianie na stanowisku ka- 
pitana. 

Szczególnie poznańskie sfery  pięściarskie 
niezadowolone sę z p. Cendrowsklego i one to 
wysuwają kandydaturę p. Suszczyńskiego ną 
następcę obecnego kapitana PZB. P. Suszczyń* 
ski jako długoletni kierownik sekcji pięściar= 
skiej Warty jest jednym z najlepszych lachow= 
ców w dziedzinie pięściarstwa w Polsce I dia- 
tego to kandydatura jego znajdzie napewno po- 
parcie u przedstawicieli większości okręgów» 


Maks Ber sedzią 
na Mekab'adzie w Palestynie 


Amerykański korespondent dzienni- 
ka „Paris Soir“ telegrafuje dzisiaj, że 
w naibliższy poniedziałek dnia 18 b. m. 
wsiada mistrz Świata wszystkich way 
Baer na okręt „Conte di Savoia“, któ- 
rym udaje się wespół z ekspedvcja ame 
tykańskiej Makabi na igrzyska Maka- 
bjiady do Tel Avivi, 

Baer pełnić ma funkcie sędziego 
przy finałowych walkach bokserskich 
na Makabiadzie. Wyjazd jego zdecydo- 
wany w ostatniej chwili i trzymany do 
soboty w tajemnicy wywołał w amery- 
kańskich sferach sportowych olbrzymie 
poruszenie. 


Smutne zakończenie 


tournee kanadyjczyków po 
Europie 


Mistrzowski zespół hokejowy świa- 
ta Winnipeg Monarchs opuszcza już 
Europę po rozegraniu 50 meczv. Osta- 
tni mecz rozegrany w Londvnie z repre 
zentacią żyjących tam kanadyviczyków 
zakończył się znów niespodziewaną pO- 
rażką mistrzów Świata, którzv prze- 
grali spotkanie w stosunku 3:2. 


Tenisistom nie wo!ne 
grać w filmach tenisowych 


W Paryżu obraduje konzres między 
narodowej federacji tenisowej. który w 
pierwszym rzędzie zajmował sie wnio- 
skiem Czechosłowacji o zezwolenie te- 
nisistom na grę za zapłatą w filmach 
tenisowych. 

W sprawie tej rozwinęła sie gorąca 
dyskusja, po której przeprowadzono 
głosowanie. Za wnioskiem Czechosło= 
wacji padło 42 głosy, a przeciw wnio= 
skowi tylko 41, mimo to jednak wnio= 
sek upadł gdyż nie uzyskał wymaganej 
oe większości dwuch trzecich gło 
sów. 

Z ważniejszych uchwał powziętych 
na zebraniu wymienić należy utrzyma= 
nie dotychczasowych przepisów o błę- 
dach nóg i nadanie mistrzostwom 


Włoch charakteru międzynarodowego. 
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Codzienna noweika „Expressu“ 


Gość z Ameryki * 


— Spotkałem dziś na ulicy przyja- 

ciela „mego starszego brata — opowia- 
dał Fabjan w czasie obiadu swej mał- 
żonce, Celinie. — Bardzo ciekawy czło- 
wiek. Przed piętnastu laty wyemigrował 
do Ameryki, nie mając ani grosza przy 
duszy. Sądziliśmy wszyscy, że mu się 
bardzo źle wiedzie, gdyż przez cały 
czas do nikogo nie pisał. A tymczasem 
okazało się, że zrobił w Ameryce ogro- 
mny majątek. Jest właścicielem kilku 
fabryk, mieszka w wspaniałym pałacu i 
wprost nie wie, co ma robić z pieniędz- 
mi. Obecnie odbywa podróż po Europie. 
Zwiedził już szereg miast i wreszcie 
przywędrował do rodzinnych stron. 
„, —Są ludzie, którzy umieją robić kar- 
jerę — westchnęła Celina melancholij- 
nie. — Ty jednak, niestety, do nich nie 
należysz. Przez całe życie będziesz sie- 
dział na mizernei posadce. 

— Znów wyrzuty — oburzył się Fa- 
bian. — Przestań! Chciałem ci przecież 
opowiedzieć o tym amerykaninie. 

— Czy jest przystojny? 

— Nie. 

— To zresztą nie jest najważniejsze. 
Grunt, że ma pieniądze. 

Oczywiście, w dzisiejszych cza- 
sach o wszystkiem decydują pieniądze 
— uśmiechnął się sarkastycznie Fabjan. 
— Amerykanin powiedział mi, że szuka 
żony. Jestem głęboko przekonany, że 
żadna z młodych i pięknych kobiet z na- 
szej siery nie odrzuci jego propozycji. 
Chce się ożenić? Doprawdy? — 
zawołała Celina, ożywiając się nagle. — 
Ależ musisz go tu sprowadzić! Wiesz 
przecież, że mam kilka przyjaciółek, któ 
re szukają mężów! Naprzykład Lilka. 
Czy nie uważasz, że byłaby zupełnie od- 
powiednia? 

— Być może — mruknął Fabjan. — 
Nie jestem swatem. Nic mnie to nie ob- 
chodzi. 

— Właśnie, że cię musi obchodzić! 
Domagam się kategorycznie, byś spro- 
wadził tego amerykanina! Czy znasz je- 
go adres? 

— Tak. Mieszka w hotelu „Majestic“ 

— A więc pójdziesz tam i zaprosisz 
go do nas. 

Fabjan nigdy nie umiał się przeciw- 
stawić żądaniom swej młodej i pięknej 
małżonki. 

Tym razem również uległ jej woli. 

— Przyjdzie pojutrze — zakomuni- 
kował Celinie wieczorem. 

— Strasznie się cieszę! — zawołała 
radośnie. — Zaproszę trzy koleżanki. 
Lilkę, Anitę i Krystynę. 

— Przecież Krystyna jest zamężna 
— zdziwił się Fabian. 

Ale jej mąż mało zarabia. Jestem 
przekonana, że Krystyna bardzo chęt- 
nie wyjechałaby w świat z twoim ame- 
rykaninem. Dzisiejsze kobiety są bardzo 
praktyczne. Tylko ja, niestety, związa- 
łam się z tobą i nie chcę nawet patrzeć 
na innych mężczyzn. 

Czyń, jak uważasz — powiedział 
miękko Fabjan, całując żonę w czoło. 

W dwa dni później odbyło się zapo- 
wiedziane przyjęcie. 

Amerykanin okazał się bardzo inte- 
resuiący. Celina i jej przyjaciółki wprost 
póżerały g0 oczami. 

Posiedział z niemi do północy, opo- 
wiadając o swych przeżyciach za ocea- 
nem. fabrykach, stanowiących jego 
własność i ambitnych planach na przy- 
szłość. 1 > 

Gdy Fabjan odprowadzał! go do do- 
mu, oświadczył mu. wesoło: 

— Jestem ci bardzo wdzięczny, żeś 
mnie zaprosił, Już dawno nie spędziłem 
tak przyjemnie wieczoru. 

— Czy te panie ci się podobały? 

— Bardzo. 

— A która nafbardziej? 

— Trudno mi odpowiedzieć. Wszy- 
stkie są bardzo ponętne. Jestem przeko- 
nany, że jednej z nich się oświadczę. Je- 
Śli mnie nie odepchnię, zabiorę żą do sie- 


ie... 
— Ale którą? — indagował go dalej 
Fabjan. 
— Mam jeszcze dwa dni czasu. 
W ostatniej chwili zadecyduje. My, ame- 
rykanie, nie lubimy długo się zastana- 
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Pati Patachon 
- Sia ta a 7 


Dyrektor: — Żaden z was nie nadaje} - Pat: — Dobra Wszystko byłoby do- 
się do tej pracy.. O, ci dwaj mają odpo- brze, tylko mi się strasznie nogi trzęsą 
wiednie miny!... Oni mi się podobają!.. ze strachu... Kazali pilnować, a tu noc 
Z nich, widać, będę miał pociechę! taka ciemna.. No, uwaga... i 

Pat: — To pewne jak dwa razy dwa Patachon: — Żałuję już, żeśm „się 
cztery złote, panie dyrektorze... _My|dali wciągnąć do tego interesu... Musimy 
obejść teraz gmach fabryczny dokoła... 
Jak nas zabiją złodzieje, to trudno... 


Pat: — Górą nasil... Potrzebni dwaj 
nocni dozorcy do fabryki!.. Posada jak- 
gdyby specjalnie stworzona dla nas!... 
hodźmył 

Patachon: — Wiwatl.. Teraz będzie- 
my sobie używali na całegol.. Całe ży- 
cie marzyłem o posadzie nocnego stró- 
ża!.. To jest bardzo ciekawy zawód! 


jesteśmy specjaliści od pilnowania ban- 
ków... Złodzieje się nas boją jak ognial 


Pat: — Więc to ty?1... 

Patachon: — A to ty?1,.. Z 

Pat: — Więc to od ciebie tak dosta- 
łem tą lachą po buzi?,,, 


Patachon: — O, rely!.. Coś się tam Pat: — To napewno jakis straszny 
rusza.. Pewnie Ali Baba i czterdziestu bandyta... Panie bandyto, miej pan litość 
rozbójników... Zamiast nóg mam już ga- nad niedoświadczonym stróżem, który 
laretę, tak mi się wszystko trzęsie... To nie zna się wcale na złodziejach... 


napewno złodziej... Uciekać?.. Zapóź-|  Patachon: — Nic mnie nie obchodzi..,  Patachon: — Więc to tyś mnie tak 
no... Trzeba udawać zucha.. Hej, kto, Walićl.. Tylko się nie dać!... Bij, bo cie- głaskał, że aż mi guzy wyskoczyły? 
tam?!.., bie zbiją!... Taka jest moja zasada i nig- 

y jeszcze po buzi nie dostałem... 


Pat: —Rety?l.. Ktotam? o, T 
Y="T| 


Pat: — Teraz musimy rozejrzeć się Pat: Rety!.. Cóżeś zrobił?!.. Winda Patachon: — Poczekaj, postaram się 
po salach fabrycznych... Pojedziemy na|mi na głowę spadła!.. Posiekałeś mnie | przeważyć pustą windę... Może mi str- 
górę towarową windą.. Odwiaązuj!na manną kaszkę!.. Na pomoc!.. Ratuj! įczy sił.. Jeszcze trochę... Mógłbyś mi 
sznur... Żywol... Patachon: — A mnie kto będzie ra- | pomóc,., 


Nie wie- |tował?.. Widzisz przecie, że sznur wcią- Pat: — Poczekaj.. Ledwo wylazłem 

gnął mnie na górę! Fruwam teraz jak|spod tej windy.. Teraz ci pomogę... Re- 

ptaszek! tyl.. Co to znowu?!... Kto mi tam spadł 
na głowę?!?.., 


Patachon: — No, zarazl.., 
działem, że to stróżowanie to taka cięż- 
ka orka... Ale zaraz się zrobi... Już od- 
wiązuję,. Gotowa! 


| 
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Pat: — No, teraz możemy spokojnie Pat: — Tego jeszcze  brakowałol... Pat: — A... to.. co?77.. Patrzcie, 
przejść przez tę salę... Retyl... Co tam| Sąd się wzięły te psiaki!,. Marynarka |państwo... Złodzieje wywalili otwór w 
znowu? Ktoś mnie złapał za kołnierz!...| została na górze, teraz mi jeszcze spad- j kasie i buchnęli całą forsę... 
Ratunku! dnie ściągną!.. W czem zostanę?... Patachon: — to nas  nabralil,.. 


Patachon: — Na pomoc!,, Już nie ży-| Wiejmy póki czas, bo jak dyrektor wró- 
ję!l.. Pogadaj z tym psem, bo on mniejci to nas znowu obije, a ja po tej nocy 
zaraz całego połkniel... Za nami złodzie-, muszę conajmniej miesiąc odpocząć! 
je! i 


Patachon: — Wybacz, mój drogi, ale 
ja mam już dość tegol... Uciekam. gdzie 
pieprz rośnie... Na pomocl.. Bijąl.. Ra- 
tunku!.. Policja! 


mniał on zupełnie o wszystkich trzech 
ponętnych niewiastach. 
Ale okazało się inaczeł. 
Przedsiębiorczy amervkanin w rze- 


wiać. 

Upłynęły dwa dni. 

Fabian ani razu nie spotkał amery- 
kanina. Był więc przekonany, że zapo- 


czywistości już w czasie wizyty powziął 
decyzię. 

Wybrał Celinę i po dwudniowej zna- 
jomości uciekł z nią do Ameryki. Dol. 
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